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Nr. 18 (Wydanie poranne). 


PYT mma m mmer WAM 


Prenumerata wynosi: 
we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; 


x twurazowa dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy; 


DAENNA POLS 


wychodzi 2 razy dziennie. 


na prowincji: 
u jednorazową przesyłką: 


rocznie . . 36K — h | rocznie . ,. 
kwartalnie . 7 „50 „| kwartalnie , . 
miesięcznie . 2 „50 „| miesięcznie . . 


krajach miesięcznie 4 Fr. 


Rskcpłsów Redakcja nie zwraca. 


Aies „DZIENNIK POLSKI" —-- Lwów, plac Marjseki 1. Y. 


Telefonu Mr. i51, 


Bieżąca chwila polityczna. 

Lwów 12 stycznia. 
Rzecz jasna, Iż całe społeczeństwo pol- 
skie poza granicami caratu, śledzi od dłuż 
szego czasu z wielkiem natężeniem uwagi 
każdy objaw, każdy odruch społeczny, czy 
polityczny w zaborze rosyjskim. W pierwszym 
rzędzie oczy nasze zwrócone są na ta m- 
tejszą prasę, która, pomimo zakneblowa- 
nia ust $urową cenzurą, umie jednak od- 
zwierciedłać prawdy i myśli, przebiegające 
przez ogół polski w tej dzielnicy. A jest tam 
niestety tych prądów i rozbieżnych kie- 
runków aż prawie za dużo, jak na odłam 
narodu, który od stulecia z górą jęczy w 
ciężkiej niewoli... Pomimo to nie zupełnie 
słusznem jest twierdzenie tych reprezen- 
tantów drukowanej opinji u nas — a głó- 
wnie Słowa Polskiego — które zarzuca 
prasie warszawskiej pewną niedojrzałość po- 
lityczną, brak wyrobienia, brak jednolitego 
kierunku i programu... Dotyczy to zwłaszcza 
chwili bieżącej, która niezawodnie brze- 
mienna jest w niedalekie, a być może nie- 
słychanie doniosłe dla nas wypad- 
kii zmiany w carstwie... Bądźmyż spra- 
wiedliwi! Prasa warszawska, mając przez ty- 
le dziesiątków lat odjętą zupełnie możność 
„politykowania*, wypowładania swych są- 
dów, a choćby uwag i rad najcodzienniej- 
szych w najważniejszych nawet kwestjach, 
kraj i społeczeństwo obchodzących — oczy 
Wikcie stała się z konieczności niemal 
jednostronną, Literatura, sztuka, teatr, dalej 
sprawy i zdarzenia, nie mające żadnego związ- 
ku z ideą polityczną i przeszłością 
narodową, musiały stanowić jedyny 
materjał dla piór i głów dzienikarskich w 
Warszawie. W tych jednak rzeczach pewna 
samodzielność u każdego z piszących, pe- 
wna oryginalność w ocenach i poglądach, nie- 
tylko były naturalnym wynikiem indywidual- 
nego talentu, czy maniery literackiej, lecz na- 
wet pod wielu względami wydają się po- 
Żądanemi dla inteligentnej publiczności. Co 
jednak i dozwolonem i nawet pożądanem jest 
w przytoczonych działach publicystyki, to 
absoluinie już nie uchodzi in politicis dla 
prasy. _.ma przecie święty obowiązek 
nietylko informowania, ale zarazem i prowa- 
dzenia danej jej opinji publicznej po bitym 
ścińcu interesów narodowych, pilnego czu- 
nia, aby ona na chwilę nie zboczyła na 
nowce, czy to utopij, czy równie zgubnych 
porywów | erupcyj nerwowych... Otóż trzeba 
przyznać, że pomimo strasznych, nieubłagal- 
nych więzów cenzuralnych, prasa war 
szawska — o ile tylko może — spełnia swe 
zadanie, NE anie trudne i: żmudne w jej 
warunkach. Swieży tego dowód mamy w ar- 
tykule znanego literata, Czesława Jankow- 
skiego, w Kurjerze Warszawskim, który ty- 
mi (dniami przemówił z łamów tego popular- 
nego pisma na temat bieżącej chwili 
politycznej i jak się wobec wypadków 
i grądów tej chwili mamy zachowywać, my, 
„tak pochopni do zajmowanta stano- 
wiska, a tak nieurobieni do sprostania temu 

lub owemu stanowisku." 

„Rzecz prosta — powiada p. J. - że 
skoro zbiorowo chcemy wytknąć ten lub 
ów kierunek, to elementarma karność wyma- 
ga cofnięcia na pian drugi osobistych 


poglądów i uczuć. Wszelakie deklaracje 
i tręzolucje, wypowiadane z głębi mniej 
lub więcej głębokich dusz — pozostaną. 


p pozostać muszą jedynie chjawem po- | wodzów polskich. Flaniandczyk z pochodze- 


cej odgadł.ś wszystko i myśl 


41) 
j Kazimierz Gliński. 


(dladóe m marodi. 


powieść obyczajowa z XVN! wiekn. 


— Może zbawiłaś duszę moją! 

— Władku| — zawołała znowu, słysząc 
te dziwne słowa brata, ten głos jego zmie- 
niony, ten ciężki oddech piersi. Skoczyła, do 
ramion jege przypadła, drżąc sama, jak stru- 

a szybko płynąca. 

py Ees się przelękła? co tobie jest? 
ja teraz pytam. 


— 


-— Boże mój, Boże! — drżącemi $ze- 
ptała wargi. . 5 , 

— Nie trwóż się! przy tobie jsstera i 
będę! 


— Co za noc! — jęknęła. 

— Co za nocl — powtórzył jak echo. 

Nagle odchyliła twarz od jego piersi i 
spojrzała mu w oczy. 
Nie, nie, nie! — zawołała szybko. — 
Ja ciebie nie chcę męczyć, żadną wiązać 
przysięgą! Mam rozwiązania prawo, bom 
gama związała. Teraz ja ci mogę przysiądz, 
jeżeli zechcesz, że dla twego Szczęścia wy- 
rzeknę Się Szczęścią własnego, ŻE... 
Cicho, cicho! zabijesz siebie, a szczę- 
ścia mi nie dasz ! 
- Co za noc, co za okropna noc! — 
szeptała. — Ty przeczuciem duszy kochają- 


— 


z áwurazową przesyłką: 


3, 
3; 
W Niemczech mięsczie 3 M. 50 fen. — W ianych 


STY" ANETY 


"| drażnionych, 


redaktorowie: DR. 
napiętych nerwów i odpowie- 
dni też osiągną rezultat. Kulturalność literacko- 
artystyczno-naukowa, którą się chlubimy, nie 
Stanowi jeszcze o dojrzałości politycznej. 
Trzeba nam jeszcze nabyć wiele, to znaczy 
wiele się nauczyć i wypracować, aby módz 
rolę odegrać w sprawach, które się rozstrzy 
gną prędzej lub później, bez względu na to, 
czy gorączkowo wybiegać będziemy na Czyje 
spotkanie, czy też majestatycznie cofać się 
raczymy”... „Przedewszystkiem zaś — kończy 
p. J}. — nie kwapmy się w ogień po kaszta- 
ny. Raz przecie nie wyręczajmy usłużnie ni- 
kogo“. Znaczy te — krócej mówiąc — że 
im chwila donioślejsza, tem więcej wymaga 
rozwagi i umiarkowania, że kto zbytnio pod- 
daje się wrażeniom i ulega popędom, ten 
może na kraj i na siebie sprowadzić zawód 
lub nieszczęście, zamiast zamierzonych po- 
wodzeń... 

W każdym wierszu tej trafnej i wielce 
rozsądnej admonicji, przebija się borykanie 
pisarza ze srogim ołówkiem cenzorskim — 
a jednak tamtejsze społeczeństwo nasze, umie 
dobrze zawsze dośpiewać sobie resztę nie- 
wypowiedzianych słów i melodyj. W mglistych 
ogólnikach i urywanych półsłówkach, umie 
tam brać nasza czytać, jak w rozwartej księ- 
dze -- byle tylko miała co wyczytać, 
byle ta sirawa duchowa była naprawdę po- 
żywna i zdrowa! 

Wspominając u wstępu o rozmaitości 
prądów i rozbieżności kierunków w Króle- 
stwie, dalecy jednak byliśmy od zaryzyko- 
wania twierdzenia, jakoby ta rozmaitość i 
rozbieżność — w łonie ogółu niewątpliwie 
nurtująca — szkodziła interesom naro 
dowym, o ile one mogą i powinny 
uwydatnić się w prasie. Na punkcie 
interesów narodowych, jeden duch 
zaprawdę ożywia tam wszystkie serca i mó- 
zgi piszących, jedna myśl zaprząta je i do 
pracy zachęca! Różnią się ciiowiwsposo- 
bach i środkach pracy narodowej, iecz 
na ogół biorąc: wszystkie drogi prowadzą 
tam do Rzymu! Dlatego raz jeszcze powta- 
rzamy: niesprawiedliwym jest zarzut, jakoby 
ta prasa nasza nad Wisłą grzeszyła brakiem 
wyrobienia i dojrzałości politycznej! 

Wszelakoż, mając dziś słowa gorącego 
uznania dla naszych szer'uierzy pióra w za- 
borze, mamy jeszcze obowiązek przypomnieć 
im taktykę napoleońską. Aby to je- 
dnak każdej chwili możliwem było, potrzeba 
nieodzownie pewnego kontaktu pomiędzy pi- 
szącymi, cichego hasła, jakby obozowego, 
które węzłem silnie zadzierżgniętym łączyłoby 
ich duchy i serca w jednym kierunku. Z od- 


dali niepodobna dawać rad i wskazówek —« 


ale sądzimy na czasie wypowiedzieć starę 
maksymą : et haec faclenda et illa non ommit- 
tenda ! 


Kapitulacja Zamościa. 


(Spadek piśmienniczy po generale Maurycym 

hr. Hauke. Z rękopisu wyduł i przemową po- 

przedził Aleksander Rembowski. Z 6 rycinami. 
Warszawa. E. Wende i Sp. 1905). 

L W chwili, gdy upadek Portu Artura 
tyle budzi interesu, przychodzi jakby na ob- 
stalunek książka, stanowiąca nadzwyczaj cen- 
ny przyczynek do dziejów wojsk Księstwa 
warszawskiego, w kórej zuajdujemy między 
innemi nadzwyczaj ciekawy opis obrony i 
kapitulacji twierdzy Zamościa w r. 1813. 

Generał Hauke Maurycy, który kierował 
tą obroną, jest jednym z najwybitniejszych 


twoja stata 
się przeciwniczką mojej myśli... a mimo to 
przysiągłeś pójść za niną. 

— Nie, tegom nie przysięgał! Przysią- 
głem obroną twoją być, podesłać ci róże 
pod nogi i... umrzeć! 

— Jak ty mówisz dziś do mnie! 
okropnie mówisz! 

Z jej piersi wypadł płacz. 

Władysław pochylił się do ucha siostry 
i szepnał : 

—- Bo i ja... kocham! 

Stała chwilę, jakby przybita tym wyrazem. 
A! — zawołała nagle. 

Skoczyła mu na szyję. 
— Teraz rozumiem |... 
-— „„Widzisz I 

— ..Teraz rozumiem! 


jak ty 


— .Jl już mnie z przysięgi nie zwol- 
nisz? — zapytał. 

— Chciałbyś ? 

— O nie! 

— jak wszystko nas zawsze jednocze- 


śnie spotyka. Trwożymy się razem, kochamy 
się razem... 

— Tak, tak, 
Władysław. 

— Więc i ty czujesz Szczęście i lęk i 
rozkosz i ból, jakie daje miłowanie?... 

— Znam, znam to wszystko! 

— Wyspowiadaj że się przedemną teraz, 
za Serce sercem: zapłać! 

— Nie, nie! to tajemnica męża. 

— Później powiesz ? 

— Tak, Ewciu | później, później ! 

— A wiesz ty, kogom ja umiłowała ? 

— Dość mi, że umiłowałaś! 


tak! — powtórzył głucho 


K. OSTASZEWSKI- BARAŃSKi ; M 


nia, spolszczył się najkompletniej i już 1792, 
nie mając jeszcze lat dwudziestu, odznaczył 
się jako podoficer pod Nieświeżem, Izabe!i- 
nem i Grodnem. Po trzecim podziale, prze- 
mknął się do legjonów, gdzie idąc ze stopnia 
na stopień, został 1806 r. pułkownikiem, Sze 
fem sztabu przy Dąbrowskim. W bitwach 
1807—1809 dowodził brygadą, a później zo- 
stał komendantem Zamościa, którego bronił 
przeciw przeważającym siłom rosyjskim trzy 
Ai: niż miał polecenie. Było to r. 
181 

Napoleon upadł, żołnierzom pozwolono 
powrócić do kraju. Hauke został 1815 ge- 
neralnym kwatermistrzem wojska polskiego, 
w r. 1817 zastępcą ministra wojny w War- 
szawie. Na tem stanowisku okazał się nietyl- 
ko znakomitym oficerem, ale nadzwyczajnym 
administratorem, którego sumienna i o ira 
kontrola miljonowe poczyniła oszczędności. 
Poszanowanie grosza publicznego tak dalece 
posunął, że piastując kilka urzędów, brał 
zawsze płacę tylko generała kwatermistrza. 
Jak dowodzą rachunki, pobrał on ze skarbu 
mniej o 1,195 164 zł. pol. (w ciągu 10 lat), 
aniżeli mu się to słusznie należało. Pieniędzy 
tych użył na cele lepszego rozmieszczenia 
wojsk polskich. W ostatnich czasach zajął 
nieprzychylne stanowisko wobec ruchów spi- 
skowych w Królestwie i w chwili wybuchu 
listopadowego powstania, został zabity przez 
podchorążych. 

Padł on ofiarą swych przekonań, sprze- 
cznych z przekonaniami ówczesnego ogółu— 
głównie zarzucano mu jego Stanowisko w 
sądzie wojennym na Łukasińskiego ze 
względu jednak na cały przebieg jego życia 
i działalności, jak słusznie twierdzi R.mbow- 
ski, nie można na niego ferować bezwzglę- 
dnego wyroku. Trzeba to pozostawić histo- 
rykcm. 

Wśród czynów Haukego, jednym z naj- 
świetniejszych była obrona Zamościa w roku 
1813. Opis jej mieści się w „Dzienniku obię 
żenia i korespondencji z generałem Rothem*; 
jest ona chlubnym dowodem jego obywa 
telskiego charakteru, a zarazem jego wojennej 
czynności, przedsiębiorcześci i wzorowego 
spełniania obowiązków. 

Dnia 24 stycznia 1813 r. Hauke otrzy mał 
rozkaz Bronienia twierdzy przynajmniej 3—4 
miesięcy. Przystąpił więc natychmiast do po- 
większenia magazynów rezerwowych, tak, aby 
wystarczyły na dłuższe oblężenie dla 4.000 
ludzi. Nie zapomniano o niczem: były nawet 
mennice dla bicia pieniędzy. W „Dzienniku 
oblężenia" widzimy czynności każdego dnia 
— i podziwiamy Spokój, a równocześnie 
pewność siebie dowódzcy. 

Z końcem lutego korpus 12000 generała 
Rotha przystąpił do obiężenia. W dniu 14 
marca 1813 r. siły rosyjskie, według zeznań 
dezerterów i szpiegów, wynosiły: 9600 pie- 


Szych, 2.000 kawalerji i 24 dział. Szefem 
sztabu był major Ihnatjew. 
* Duch garnizonu oblężonego był jaknaj 


lepszy, karność wzorowa, pomimo ciągłych 
szturmów przeważającego nieprzyjaciela, któ - 
remu przyszły posiłki. 

Pod datą 25 kwietnia zapisuje Hauke 
obojętnie: „Sirzelanie do twierdzy ze wszyst. 
kich redut zwyczajne -— bez straty żadnej“. 

W dniu 26 pisze: „Generał Roth wzywa 
dowódcę twierdzy do poddania się. Obie- 
cuje łagodne obejście się ieraz, lub 
też Sybir w przypadku dalszego 
oporu". Na list ten Hauke wcale nie od- 
pisał. 

Szturmy stały się zacieklejisze -—— obrona 
— Więc się nie domyślłuś ? -- Zawu- 
łała zdziwiona. 

— Nic a nic. 

— I przysiągłeś ? 

— Tak kockam ciebie | 

I znowu się usta z ustami, 
ramiona się złączyły. 

— Jakiś ty dobry! 
Ewka. 

— Jaki od ciebie czar wieje — Włady- 
sław szepnął. 

To miłość! 

— Tak, to miłość |... 

— Teraz Słuchaj.., 

— Czas już — uśmiechnął się brat. 

I przytulona do ramienia jego zaczęła mu 
szeptać dzieje swojego serca. 

Cisza była i mrok.. Blask miesieczny 
nie padał na rozmawiających, jeno przesunął 
się przez poręcz łoża i spoczął na krzyżu z 
Chrystusem kościanym, Ewka nie widziała 
twarzy brata: maluje się li na niej radość, 
czy trwoga, wesele, czy smutek ? Bił sercem, 
lecz nie odpowiadał nic, a gdy Skończyła, 


z ramionami 


— odezwała się 


gdy jej dusza przelała się w duszę jego. 
przytulił ją do piersi, ucałował mocno, mo 
cno i rzekł: 


— Szczęśliwaś ty, szczęśliwy on! Wiem, 
że Potocki dziewosłębów przyśle, że ani oi- 
ciec ani matka woli twojej powolni nie będą, 
ale wytrwaj i za nim pójdź i jego bądź! On, 
zda się nie spyta, jak pan Joachim: „dasz“? 
Rzekłby: „gdy nie dasz, wezmę“! I tak po- 
winno być, bo to nie z sercem ludzkiem li 
tylko igraszka, lecz ze szczęściem ludzkiem! 
A gdzie ono? Jak je uchwycić trudno, jak 
przelatuje szybko! Łyśnięcie błyskawicy, pio- 


We Lwowie czwartek dnia 12 stycznia 1905. 


IECZYSŁAW 


dz'einiejszą! Załoga nietylko się broniła, 
robiła wycieczki ze znaczną szkodą Rosjan. 
W jednej z takich wycieczek, pod dowódz- 
twem kapitana Reszka, padło 300 Moskali, a 
czterech oficerów i 280 żołnierzy z dwiema ar- 
matami zabrano w niewolę. 

Tegoż dnia zapisał lakonicznie: 

„Wszyscy oficerowie, pod. f.cerowie i żoł- 
nierze powinność swoją jik najdokładniej 
spełnili i dali dowody niezach wianego niczem 
męstwa”. 

I znów reduty nieprzyjacielskie „grają 
bez ustanku*, a już zjawia się widmo braku 
mięsa. W maju dnia 4 czytamy: „Garnizon 
prócz oficerów, zamiast w czwartej części, od- 
tąd w 8 mej mięso świeże pobierać będzie 
Dystrybucja słomy zmniejszona z powodu 
spalenia się dwóch stert“. 

W dniu 16 maja przysłał generał Roth 
gazety z wiadomościami o zwycięstwach Ro- 
sjan i znów wzywał do poddania twierdzy. 
Otóż 17 zapisuje Hauke: 

„Generał dowódca twierdzy znudzony 
częstemi wezwaniami generała Rotha, oświad- 
czył mu na piśmie, że już powinien się był 
przekonać, że Zamość nie jest Jerycho 
iże mury jego na odgłos trąb silę 
nie obalają. Oświadczył mu oraz, że ża- 
den parlamentarz już odtąd do forpocztów 
nie będzie przypuszczonym, przyczem posłał 
mu wiadomości o zwycięstwach wojsk fran- 
cuskich. 


Łużyczanie w r. 1904. 


Znany dziennikarz czeski, p. Adolf Czor- 
ny, zajmujący się gorliwie Sprawami sło- 
wiańskiemi, zamieścił interesujący fejeton w 
praskiej Politik o Serbach w Łużycach sa- 
skich w r. 1904. Rok ten był dla tego naj- 
mniejszego narodu słowiańskiego (jest ich 
mniej, niż mieszkańców we Lwowie) pod 
każdym względem korzystny. Generalnym wi- 
karjuszem dla całej Saksonji został kanonik 
budziszyńskiej kapituły, ks. Łuszczański, 
Serb, co d:tychczas tylko dwa razy miało 
miejsce! Otrzymał on tytuł biskupa Samos i 
objął administrację Łużyc. Mianowanie to 
ma naturalnie wielki wpływ na wzmożenie 
się uczuć narodowych Łvżyczan. Ma cn już 
niespożyte zasługi jako tłómacz Pisma Św. 
wraz z Michałem Hornikiem, które ma wartość 
skarbca mowy Łużyczan. Jest on także pie- 
zesem macierzy Serbskiej (Maczica Serbska), 
która dziś jest instytucją pierw szorzędnego 
znaczenia. Niemniej pomyślnym wypadkiem 
jest wzmożenie się ducha ofiarności na rzecz 
macierzy; dzięki datkom noworocznym zebra- 
no w I kwartale 1904 więcej, niż w całym 
roku 1903. Zaamiennym też faktem jest, że 
w składkach tych uczestniczyła rodzina kró- 
lewska saska; zmarły król Jerzy, obecny król 
Fryderyk August i inni książęta ofiarowali na 
rzecz budowy narodowego domu razem 700 
marek. Stuło się to po raz pierwszy. Należy 
też nadmienić, że obecny król saski mił w 
Janie Erneście Smolerze, nauczyciela wendyj- 
skiego języka. Przecież to inna, szlachetniej- 
sza rasa, niż ta którą reprezentuje Patacake | 
Powiadają, że owe dary były daniem do zro- 
zumienia saskiej hakacie, że dwór jej roboty 
nie pochwala. 

Dom Narodny już jest prawie ukończony; 
jest to prawdziwa ozdoba Budziszyna, po- 
mimo, że macierz serbska nie obfituje w kru- 
szec. W roku 1903 dochody jej wynosiły 
wszystkiego 3.355 mk. (Tu nadmieniamy, że 
członkiem macierzy zostać może każdy, opła- 
czjąc 4 marki pod adresem August Zatsch, 


runu złoty Dlask! Jest Że sé taka, Dy Dły- 
skawicę schwytała, zatrzymała blask pioru- 
nowy? Ty ją znalazłaśl.. Bierz, chwytaj 


| szczęście! Rozkaz to niebios, dar niebios ! 


— Ja też powtarzałam sobie, że to już 
takie jest przykazanie Boże — odezwała się 
Ewka. 

A Władysław mówił: 

— Wiek wiekowi w materji onej jedną 
tylko prawdę podaje: że miłość mie zna, co 
to pany !}.. Źle to, czy dubrze — Bog święty 
raczy wiedzieć — ale tak jest i będzie! Nie 
bój się, nie trwóż! Przy tobie ja, za tobą ja! 
Ty nie drżysz, a jabym drżał ?.. — zawołał — 
Ewko! Ewko! najmilejsza ty moja l.. 

I w ramiona ją chwycił. 

Dwie dusze tak białe, tak czyste, tak 
kochające się, złączyły się w jedną... Czy ro- 
zumiały tylko siebie ? 

Silna pomocą brata, szczęśliwa miłowa- 
niem bezgranicznem, wybiegła z pokoju. Była 
już w połowie krużyanku, gdy głuche jakieś 
echo dobiegło do niej, jakby pęknięcie ko- 


lumny, jakby zwalenie się przedmiotu ja- 
kiegoś,.. 
— Zatrzymała się — wytężyła słuch. 
Cisza... 


Noc czasami dziwne głosy miewa... 

Pobiegła dalej. 

Przez niebo gwiazda przeleciała... 

— Czy to mało gwiazd spada? 

Ludzie starzy mówią, że to gdzieś jedna 
smutna dusza umarła... 

— Pokój jej !... 

Noc się wysrebrza, róże pachną. 

— O nocy! o róże |... 

Usnęła, o różach śŚniąc... 


CHMIFT 


ale 


Rok XXXVIII. 


Ogłoszenia: - 


= 
. 


Za jeden wiersa petitowy albo jego miejsce 20] hisierzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 haleray * 
Drobne ogłoszenia po $ halerze za słońo — Najmniejsze 


ogłoszenie 30 halerży. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach I inne prywatne kome 
nikaty po Kronice zz jeden wierza petitowy 60 haleray 


Numer pojedynczy: 


wa Lwowie: Ra prewinij! 
gorzozy. . . . 3 ksieruy | porznny ie kalącwy 
sepołudniowy, . 4 kaiermy | popołudniowy 5 kaismy 
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Budziszyn, Saksonja, Reichenstrasse 8). Ma- 
cierz wydaje Czasopis którego 57 roczn ków 
poświęconych jest folkiorowi, etnografji i li- 
teraturze. Dotychczas autorowie nie otrzymy- 
wali żadnych honorarjów, dopiero od b. r, 
uchwalono wypłacać im, naturalnie bardzo 
skromne, wynagrodzenie. — Wybudowanie 
domu umożiiwiła ofiarność kilku jednostek i 
energja Smulera; mieści się w nim zarząd 
macierzy, narodowe muzeum, archiwum, bi- 
bljoteka, księgarnia, sala balowa, lokale towa- 
rzystw i sala restauracyjna. Na domie wi- 
dnieje napis „Bohu ku cześczi, Serbam k wu- 
żitku”, t. z. na chwałę Bogu i pożytek Ser- 
bom; drugi nap s w polskim przekładzie 0- 
piewa: „Serbowie muszą się utrzymać i po- 
zostaną“. — W poświęceniu domu, które od- 
było się we wrześniu zeszłego roku, brali 
udział także reprezentanci rządu i miasta, 
Niemcy. 

Pomimo dosyć zgodnego pożycia, szkoły 
są niemieckie i tylko w tych gminach, gdzie 
są duchowni Łużyczanie, dzieci uczą Się re- 
ligji w języku rodzinnym; jedynym wydatkiem 
rządu na kulturalne cele wendyjskie, jest 600 
mk. na cele kursów wakacyjnych dla teolo- 
gów łużyckich. 

W każdym razie, jest im tu lepiej, niż 
ich ziomkom w pruskich granicach, gdzie 
z powodu katowania dtieci przez pruskich 
pedagogów w gminie Schleife, kilkanaście ro- 
dzin serbskich wyemigrowało do Ameryki. 
I w Saksonji jednak rośnie duch nietolerancji 
niemieckiej, a nawet na wzór „Ostmark Ve- 
reinu“, utworzył się tu związek „dla ochrony 
Niemców w Łużycach“. 

Kolos germański obawia się 160 tysięcy 
Serbów |! 


Mały fejleton. 


Historyjka na czasie. 

Obecna chwila naprężenia umysłów w 
wyczekiwaniu reform w Rosji, względnie i w 
Królestwie, podała Bolesławowi Prusowi te- 
mat do „historyjki na czasie“. W Goñńcu war- 
szawskim opowiada on, jak wpadł do niego 
przyjaciel, lubiący patrzeć na przyszłość przez 
różowe okulary i jął mu przepowiadać i ży<7* 
czyć ziszczenia różnych wielkich poirzeb i 
pragnień. 

— | one mają być w roku bieżącym 
spełnione? — pytałem zdziwiony. 

— Rozumie się l... — odparł mój przy- 
jaciel, wsuwając obie ręce w kieszenie. 

— Chwała Bogul.. — odpowiedziałem, 

szczerze zadowolony z nieoczekiwanej wia- 
domości. — Aież w jakiż sposób osiągniemy 
to spełnienie pragnicń?... 
W bardzo prosty — mówił mój przy- 
jaciel tonem niezachwianej pewności. — Prze- 
dewszystkiem musimy się naradzić i coś u- 
chwalić... 

— No, nie jest to łatwe — westchną- 
łem. — Cóż dalej ?... 

— Potem zrobi się przedstawienie... 

— A jeżeli nie będzie komu robić przed- 
stawień ? 

— W takim razie postawi się kategory- 
czne żądania. 

— Ajeżeli nikt nie zechce ich wykonać ?... 
O, za pozwoleniemi... Wówczas za- 
protestuje Się... 

— Dobrze. Ale gdyby owym protestem... 

— Bardzo przepraszam l... Wówczas zro- 
bi się duplikę.. W takich razach łusimy 
wszystko z góry obmyślać, to też wszystko 
sie ahmyśliło. 


Nazajutrz Władysław miai tzołu rozbite, 
Potknął sięsi uderzył o narożnik drzwi... 

Tak mówił. 

O wypadek nie trudno ! 


VIII. 
DZIEWOSŁĘBY. 

Nigdy dotąd tak przyjacielskim a odda- 

nym panu Onufremu Bajbuza nie był. Wo- 
rek przed nim rozwiązał, Spiżarnię na roz- 
Ścież otworzył i już nietylko, jako sąsiad 
uczynny, lecz jako przyjaciel a brat we 
wszystkiem się okazał. Nastawał na pana 
Kaszę, by nasamprzód dług wdzięczności 
Popowskiemu wypłacił, bo „drań był i ku- 
twa obmierzły*, a czynił to tak, że Popow- 
ski widział, że miód, jaja i inne rzeczy, ja- 
siemi w swoim czasie wygodził panu Onu- 
fr.mu, od niego, Bajbuzy, szły, atak pospie- 
Sznie, jakby co rychlej chciano niemiłego 
wierzyciela się pozbyć, choć nie lepszym od 
niego i Dzierżek i Torokan i Mordas byli. 
Sierdził się na to pan Cyprjan, ale poradzić 
nic nie mógł. Zwracał się tedy do pana O- 
nufrego i mówił: 
Co tak spieszno? Zali nalegam na 
waćpana, czy co? Czeka Bajbuza, jać także 
poczekać mcgę, a żem coś kiedy nieoględnie 
zamlamił jęzorem, toć bratu brat przebaczyć 
powinien. Ja jeno waćpana przed Bajbuzą 
ostrzegam; miej się na baczności, bo to drań 
jest, sumiennie mówię. Co robi, to nie z 
przyjaźai robi, jeno dla interesu, bodajbym 
świata Bożego nie oglądał. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


— 
M 


_Płótna, szyfony, obrusy, serwetki, ręczuiki, chusteczki, Ścierk 


w olbrzymim wyborze 
najtaniej sprzedają 


Lwów, 
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— Ha, jeżeli _duplikę... — odgalith — — 
to już kwestjonować nie będę... Tylko... w tej 
chwili przypomniałem sobie bardzo dawną 
historję, jeszcze ze szkolnych czasów. Ogo0- 
wiem ją, ponieważ ma związek z nadchodzą- 
cym karnawałem. 

W mieście X., sekretarz gimnazjum, pan 
Y. trzymał „na stancji“ kilkunastu uczniów 
z wyższych i niższych klas. Pan Y. był to 
człowiek oszczędny, to też niemałe wrażenie 
zrobiła, niewiadomo gdzie urodzona pogło- 
Ska, że na ostatni wtorek pan Y. dla swoich 
wychowańców urządza bal. 

— Jak Boga kocham, nie kłamię!... 
wołał zaperzony piątoklasista. — Stary wy- 
daje okrutny bal z muzyką i prawdziwemi 
pannami, które dawno pokończyły pensje. 
Wiem wszystko... Na obiad będą pulpety do 
rosołu i albo kiełbasa ze słodkim sosem, 
albo schab ze śliwkami... A na koiację — 
skrzypce, fortepian, to, co zostanie z obiadu 

— jeszcze pączki i faworki. Słowo r noru, 

Wieść o prawdziwych pannach, 3.ia'i= 
*ze śliwkami, a nadewszystko o pączk ch i 
faworkach, rozeszła się z telegraficzną Szyb- 
kością. 

Uczniowie ze stancji Ypsylona, tudzież 
ich domniemani goście — promienieli. Lecz 
ponieważ uciecha odrazu dosięgnęła szczytu, 
a ostatni wtorek nadchodził za kilka dni, 
więc — nadzieje poczęły blednąć. 

Już na trzeci dzień po pierwotnej pogło- 
sce mówiono, że prawdziwych pągiea na 
balu nie będzie, tylko jakieś niedorosie fa- 
cetki. Potem — rozpłynęła się kiełbasa ze 
słodkim sosem, a dalej — znikły pączki. Gdy 
zaś przyszedł ostatni wtorek, okazało się, 
że nietylko balu, nietylko pączków, ale na- 
wet faworków nie będzie. 

Między lokatorami Ypsylona znajdował 
się mały Dziunio, chłopak dobry i naiwny, 
który miał zwyczaj najmocniej wierzyć we 
wszystkie obietnice i cieszyć się z nich naj 
głośniej. Otóż, czyby kto zgadnął, co Się 
stało?... Uczniaki, przekonawszy SIĘ, że ani 
balu, ai nawet faworków nie będzie, wpadli 
w zły humor, a jeden rzekł: 

— No, kiedy tak, to niema co, tylko 
trzeba zerżnąć skórę Dziuniowi... 

I naprawdę zerżnęli chłopcu skórę, aż mu 
odleciał tylny guzik od... kamizelki. Ale za 
co? Tego ani sam nieborak, ani jego opra- 
wcy nie wiedzieli. Poprostu czuli potrzebę 
(jak się dziś mówi) reagowania na zawód, 
który ich Spotkał i reakcja ta odbiła Się na 
skórze naiwnego Dziunia. Ale że Dziunio 
przywykł do koleżeńskich wyładowań, więc 
wszyscy byli zadowoleni. 

Już nie pamiętam, jaki mędrzeć powie- 
dział, że i między społeczeństwami trafiają 
się Dziuniowie, rodzaj ofiarnych kozłów, na 
których, kto tylko chce, składa swoje i nie- 
swoje grzechy, a biedny Dziunio pokutuje za 
wszystkich. A tak już nawykł do ciężkiej doli, 
Że gdy przypadkiem zapomną 0 nim, on sam 
się przypomina Nie umie czekać, a nadew- 
szystko nie potrafi milczeć. Tymczasem mil- 
czenie — to wielka cnota, która jeżeli nie 
zastępnje mądrości, przynajmniej nadaje mil- 
czącenu — pozór mądrego. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Czwartek, 12 stycznia. 

Teatr miejski : „W sieci", komedja. Po- 
czątek o godzinie 7 wieczorem. 

W_Filharmonji: Koncert Francesquiny Pre- 
vosti. Początek o godzinie 7'/ę wieczorem. 

W sali ratuszowej: Posiedzenie rady miej- 
skiej. Początek o godzinie 6 wieczorem. 

Na uniwersytecie (saia XIV): Wykład dra 
Wł. M. Kozłowskiego: „Kosmouołityzm i so- 
cjalizm, Ruge i Marx“, Początc': 3 godzinie 7 
wieczorem. 

Muzeum przemysłowe m. otwarie dla pu- 
blicznuści od godziny 9 rano do 2 pup: łudniu. 

Na placu powystawowym: „Panorama ra- 
gławicka*. Od godziny 9 rano aż "do zmierzchu. 


Kalendarz. Ćzyśriel (12): 
— Czesława. 130): 
słońca o godzinie 7 minut 54, zachód © go- 
dzinie 4 minut 23. 

Stan powietrza: 
iepłota: +1° R Pochmurno. Odwilż. 

Wiedeń. (Tel. wł). Wiedeńska stacja me- 
teorologiczna zapowiada na dziś, czwartek: w Ga- 
licjj wschodniej, zachodniej i na Bukowinie: 
Pochmurno, dość częste opady, temperatura 
blisko zera. 

Przeniesienia. Nami estnik przeniósł star- 
szego komisarza powiatowego, Adolfa Puni- 


Hsnoraty P. 
Anysyi M. Wschód 


Godzina 6 rano: 


ckiego z Doliny do Horodenki i komisarza po- 
wiatowego, Wiktora Łuckiego z Ropczyc do 
Bohorodczan. 

Filozofja współczesna. We cgwagtek, dnia 
12 stycznia wygłosi o godzinie 7 wieczorem 
w sali XIV Uniwersytetu (ulica Św. Mikołaja 4, 
II piętr ), dr. Wł M. K' złowski, siódmy z za- 
powiedzianych pod powyższym tytułem wykładów, 
Przedmiotem tego wykładu będzie: 
lityzm i socjalizm, Rugs i Marx“. Wstęp 10 
hal.; dla członków polskiego Towarzystwa filo- 
zoficznego wolny. 

Z toru łyżwiarskiego. W niedzielę dnia 
15 bm. odbędzie się na odświętnie przystrojo- 
nych stawach Panieńskich i przy współudziale 
dwóch kapeli wojskowych „festyn kokardkowy". 
Każda z osób wstępujących na lód, otrzymuje 
barwną kokardkę. Posradanie kokardki uprawnia 
łyżwiarzy do przedstawienia się każdej ze śli- 
zgających się pań mającej kokardkę tego same- 
go koloru. Członkowie wydziału ułatwiają wza- 
jemne zapoznanie się osób, których los tą sa- 
mą barwą obdarzy. 

Reduta z niebywale obfitym programem 
odbędzie się w sobotę 14 bm. w sali Filhar- 
monji. P.erwszorzędni artyści, specjalnie zaan- 
p? bawić będą widzów swemi produk- 
cjam 


„Kosmopo- 


z kolei. Na części szlaku Kołomyja-Ste- 
fanówka, linji  Delatyn Kołomyja Stefanówka, 
oraz na szlaku Łużany-Zaleszczyki i Dolina- 
Wygoda, podjęto ogólny ruch pociągów dnia 
10 sty:znia. 

Wstrzymano aż do odwołania agólny 
ruch na szaku ŚĆ yn gk pióra yny wolni pa dw w a [Marzenie cio Ab o BE e a tna | || Łupków-Cisna. 
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"= Sp. Karol Hruby, inżynier, współwła- | 


ściciel znanej firmy instalacyjnej, zmarł wczoraj 
we Lwowie, licząc zaledwie 45 rok życia. Zmar- 
ły, Morawianin z urodzenia, acz wymowa jego 
przypominała zawsze czeskie pochodzenie, zżył 
się z naszym krajem i społeczeństwem i Żywo 
odczuwał wszystko, co nas obchocziło. W ży- 
ciu towarzyskiem Lwowa brał żywy udział i li- 
czył tu wielu życzliwych i przyjaciół, którzy 
serdecznie współczują z boleścią wdowy i syna, 
dotkniętych tak strasznym ciosem. R. i. p. 

Pogrzeb odbędzie się jutro, dnia 13 bm. 
o godzinie 3 popołudniu z domu przy ul. Ko- 
chanowskiego 1 7. 

Sprostowanie. W zamieszczonym na pier 
wszej stronie artykule Kapitulacja Zamo- 
ścia, wszędzie należy czytać zamiast generał 
Roth, generał Rath. W artykule pt. Łuży- 
czanie w r. 1904, umieszczonym również na 
pierwszej stronicy, czytać należy zamiast Adolf 
Czurny Czerny. 

Zadymka Śnieżna szaleje nad Lwowem 
od wczoraj po południa. 

Zamach samobójczy. Onegdaj wieczo - 
rem usilował sobie odebrać życie szeregowiec 
95 pp., strzeliwszy dv siebie z karabinu w cza- 
sie służby na odwachu przy pl. św. Duc'a. 
Desperat, ciężko ranny, został odstawiony do 
szpitala garnizonowego. 

Maiwersacja pocztowa. Dzień donosi, 
iż w Turce uwięziono pod zarzutem wyjmowa 
nia pieniędzy z listów, zajęteg» w tamtejszym 
urzędzie pocztowym pomocniczego urzędnika 
pocztowego, Polakiewicza. 

Samobójstwo. W Berlinie zastrzelił się 
dr. Alfons Suv:ster, Amerykanin, przyboczny 
lekarz dentysta cesarza Wilhelma. 


Kalendarz „Smigusa”* na r. 1905, ozdo- 
biony prześlicznemi ilustracjami, odznaczający 
się bogatą częścią literacką, oraz wyczerpują 
cym I dokładnym działem informacyjnym, mogą 
nabywać prenumeratorowie Dziennika polskiego 
po wyjątkowo zniżonej cenie 70 hal 
(35 ct.) wraz z przesyłką KiS kieszon 
kow y zaś kalendarzyk „Śmigusa* po 20 hai. 
10 ct.) z parztową przesyłką 24 hal. (12 ct). 

*W Czytelni katolickiej odbędzie się w pią- 
tek dnia 13 stycznia b. r. o godzinie pół do 8 mej 
wieczorem artystyczny wieczór skioprikonowy zna- 
nego amatora-fotografa p. Lachowskiego. Wstęp dla 
członków wolny: rodziny członków i gości wpro- 
wadzeni płacą 40 hal. od osoby. Zgłoszenia przyj- 
muje sekretarjat. 

* Ochotnicza straż ogniowa „Sokół“ we Ľwo- 
wie, urządza w sobotę dnia 14 b. m. wieczorek z 
tańcami w sali Towarzystwa, Rynek l. 17, piętro. 
Zaproszenia otrzymać można tamże w godzinach 
wieczornych. 

Skiauki ma cole użyteczności publiczne 
narodowej, 

Na przytulisko Brata Alberta zło- 


żyła z powodu wzięcia Portu Artura p. A. Łucka ze 
Stanisł wowa 2 kor. 

Na herbaciarnię p. A. Łucka ze Stanisła- 
wowa 2 kor. 

Zmarli : 

W Zakopanem zmarła $. p. Józefa ze Sztelzerów 
Neużiłowa, przeżywszy lat 54, Zmarła była córką 
$. p. Józefa Sztelzera, radcy sądu krajowego we Lwo- 
wie, a wyszła za Ś. p. Franciszka Neużila, dyrektora 
zakopańskiej szkoły dla przemysłu drzewnego. Š p. 
Neużiluwa była Pk krajowej szkoły koron- 
karssiej na Krupówkach p. Neużilowa dla przy- 
miotów duszy i serca otoczona była w Zakopanem 
powszechnym szacunkiem. 


NUTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś we czwartek, po raz pierwszy (no- 
wość) „W sieci“, komedja w 4 aktach J. A. 
Kisielewskiego, Pierwszy gościnny występ pani 
Wandy Siemaszkowej, artystki teatrów war- 
szawskich. 

Jutro w piątek, „Siedmiu Szwabów*, ro- 
mantyczno komiczna operetka w 3 aktach K. 
Miiióckera. 

W sobotę, „W sieci“, komedja. 
gościnny występ p. "Wandy Siemaszkowej. 

W niedzielę, popołudniu o godzinie 
3Y, (na ogólne żądanie) „Betleem pc „FE A 
jasełka w 3 ak ach, napisał "Łucjan Rydel; 
zyka Michała Świerzyńskiego. — Mechan 
o godzinie 7", (wzaowienie) „Zaczarowane 
koło“, baśń dramatyczna w 5 aktach Łucjana 
Rydla. Trzeci gościnny występ p. Wandy Sie 
maszkowej. 

Repertoar teatru ludowego, (w sali 
przy ulicy Szajnochy 1. 5). W sobotę, 14 bm. 
popołudniu o godzinie 3*/4 pierwsze przedsta- 
wienie dia mł dzieży szko!nej,j po cenach do 
połowy zniżi::nych, „Mnich“, tragedja w 5 aktech 
Korzeniowskiego. — Wieczorem c godzinie 71/ 

„Tajemnice Lwowa*, melodramat w 5 aktach 
ze śpiewami Kc żmińskiego. 

W niedzietę, 15 bm., popołudniu o godzi 
nie 3'/4 „Zaręczyny Rózi*, sztuka w 3 aktach 
Bolesławicza. — Wieczorem o godzinie 7'/ą 

„Wieczór humorystyczny“, złożony z 10 nu 
merów. 

Nowa sztuka. P. Zygmunt Przybylski, 
napisał nową komedie pt. „Szczęście młodości* 

XIV rocznik asekuracyjno- -ekonomi- 
czny, pod redakcją p. Bolesława Lewickie 
go, ukazał się w handlu księgarskim, a przed 
stawia się, o ile to możliwem już było, ko 
rzystniej jeszcze, aniżeli poprzednie: D: tyczy to 
zarówno jego bogatej treści, jak wytwornej 
formy zewnętrznej. Po zwykłem kalendarjum 
| bardzo praktycznie ułożonych term!narj=ch 
asekuracyjnych w części I, zawiera Część II 
wyczerpujące i wszechstronne informacje o a- 
sekuracjach krajowych i zagranicznych, bankach, 
kasach oszczędności, kasach zaliczkowych i'd 
Wreszcie część III, literacka, mieści w Sobie 
szereg monografij i artykułów, treści istotnie 
zajmującej. Wśród nich wybija się na czoło 
Świetnie napisana rzecz o śp. Gustawie Ro- 
merze, jako dyrektorze referencie krak. Tow. 
wzaj. ubezp., pióra E  Ginwiłła Piotro 
wskiego. 

Powieści I nowele J. Turczyńskiego. 
Począwszy od r. 1883 aż do dzisiaj, wychodziły 
nowele i powieści Juliusza Turczyńskiego 
ze życia najbardziej charakterustycznego z ludów 
naszych górskich, huculskiego, po czasopismach 
lwowskich, krakowskich i warszawskich, a na- 
wet i amerykańskich. Niektóre z nich dotychczas 
wyszły już i w książkowem wydaniu, inne zaś 
jeszcze nie. I tak, oddający lud ten w jarach 
i kotlinach około Czarnohory „Taras z Wo- 
rochty“, nE 4 wr. 1886 w Nowej Re- 
formie w warsz. Afeneum za red. Piotra 
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rodz.) wyszedł jeszcze raz osobno książkowo 
wraz z dwoma innemi („Trofym Ołenyn*, druk. 
w Gazeeie lwowskiej w r. 1887 i „Ostap z Pe- 
rehińska* w Now. Ref. w r. 1887) pt. „Nad 
Czeremoszem*, 1890 w Krakowie nakładem Żu- 
pańskiego. Powieść znów dalsza, malująca lud 
ten za czasów jeszcze Rzeczypospolitej (Augu 
sta III) „Straszna drużyna“, druk, w N. Ref, 
następnie za Oceanem w Chicago w ameryk. 
Szłandarze, wyszła i w osobnej książce (nakł. 
Gebetaner-Wolf Kraków- Warszawa). „Praszczur 
Czemegów*, druk., w krak. dwutygodniku 
Świat w r. 1888 i osobno, a „Dzieci puszczy”, 
druk. w Kurjerze lwowskim i osobno wr. 
1900. Ponicważ inne powieści, osnute na tle 
życia tego ludu, rozrzucone po czasopismach, 
nie były jesz:ze dotychczas drukowane w ksią” 
żkowem wydaniu, powyżej zaś wymienione pra: 
wie wszystkie już wyczerpano w handlu księ 
garskim: postanowiono obecnie zebrać je 
wszystkie razem i wydawać je osobno po je- 
dnej, lub dwie pojedyńczymi tomami w latach 
bieżących. I tak, drukujący się teraz tom I, 
będzie mieścił dwie z tych powieści, nie dru- 
kowane dotychczas ksążkowo, mianowicie 
„U stóp Czarnohory“, obraz oddający lud ten 
z ponad górnego Czeremłbszu (druk w r. 1885 
w N. Ref. i w warsz, Wieku) i powieść „Po 
latach“, drukowaną w r. 1887 w Gazecie na- 
rodowej. Każdy tom, tworzący zupełną całość 
będzie można osobno nabywać. Przytem przy- 
pomina się, że powieść dwutomowa hi- 
storyczna na tle czasów przed pierwszym 
rozbiorem naszej O;czyzny „Dramat bezprawia*, 
jest już w handiu »s'ęgarskim. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów, 12 stycznia. 


Drobnę sprawy. Echa pożaru w młynie 
Thomów. — Przystąpienie gminy do Związku 
fubrycznego. 

Chęć pp. radnych „wyrobienia“ zaległo - 
ści objawiła się przedewszysikiem tem, że 
wbrew utartemu zwyczajowi, na początku 
posiedzenia nie wniesiono ani jednej „nagłej“ 
interpelacji i ani jednego „nagłego* nie po 
stawiono wniosku, itak, że wicepr. Michal- 
ski mógł przystąpić odrazu do porządku 
dziennego. 

Niestety, referent pięciu pierwszych spraw, 
r. dr. Reiss nie przybył na posiedzenie, — 
stądteż w jego zastępstwie rr. dr. Rutowski 
iSchleyen odczytali dwa krótkie referaty 
(drugie czytenie) o poborze gminnego poda. 
tku czynszowego i wabyciu gruntu od M łu 
szyńskich. Oba wnioski uchwalono, jak rów- 
nież referowany przez r. dra Aszkenazego 
wniosek o upoważnienie syndyka miejskiego 
do wniesienia zażalenia w sprawie należyto : 
ści skarbowej od wyroku o koszta budowy 
muzeum przemysłowego. 

Wreszcie przyszła kolej na główny punkt 
porządku dziennego, na odkładane od trzech 
posiedzeń ogłoszenie wyniku dochodzeń w 
sprawie pożaru w miynach Thoma, Prezy 
djainy sekretarz p. Henoch odczytał urzędo- 
wy raport z pożaru i szereg odnoszących się 
do tej sprawy prutokoiów, jakie wątoku śle- 
dztwa spisano., Ze- względu na o że inter- 
pelacja r. Jonasza zainteresowała całe miasto, 
najważniejsze ustępy z owych protokołów, 
wyjaśniające aferę, podajemy dosłuwnte. 

I tak przedewszystkiem Sprawozdanie 
naczelnika straży z pożaru opiewa: 

„Dnia 3 grudnia o godzinie pół do 12 
w nocy uwiadomiono telefonem strażnicę 
pożarną o wybuchu ognia w młynie Thomów. 
Natychmiast wyruszył tam pierwszy tren i 
wóz rekwizytowy. Na palący się budynek, 
mieszczący w sobie zapasy miewa, natarto 
prądem sikawkowym i ulożouą z najbliższego 
hydrantu linją wężową 192 metry długą. Ogień 
ten czteropięrowego budynku, zagrażający 
w wysokim stopniu przyległym zabudowa- 
niom, ograniczono do minimalnych rozmia- 
rów dzięki naszym wodociągom, jakoteż nie- 
mniej wzorowym hydrantom, wężom, rekwi- 
zytom ogniowym i niezmordowanej pracy 
straży pożarnych.“ 

Protokoły spisane z dwoma pompierami, 
pełniącymi służbę na ratuszowej wieży, jako 
nowy szczegół podają to tylko, że z koszar 
straży przy placu Strzeleckim prędzej wyje- 
chał tren ogniowy na ratunek, nim strażnicy 
wieżowi pożar dojrzeć zdołali. 

Porijer ratuszowy i ratuszowy i ratuszo 
wy stróż nocny zeznają tylko, że krytycznej 
nocy, okuło 12 godziny, zadzwonił do bramy 
ratusza jakiś pan, a kiedy mu ją otworzono, 
wpadł do mieszkania portjera i krzyczeć po- 
czął: „dajcie ludzi, bo się ludzie palą“, a 
potem pobiegł na górę do mieszkania pre- 
zydenta, wret jednak wrócił, wsiadł do do- 
rożki i odjechał, 


Pompier Orzechowski, który krytycznej 
nocy miał służzę w ratuszu, zeznaje, że „ów 
nieznany pan, przybywszy o półaocy do” ra 
tusza, żadał Grabiny i sikawek. Ja mu tłóma- 
czyłem, że w ratuszu tego nie ma, i radziłem 
udać się na plac Strzelecki. O: powiedział 
coś o telefonie, czego ja nie rozumiałem. Ten 
pan był tak rozdrażniony, że jeszcze gorzej, 
niż sam warjat (l) biegał po podwórzu, bo 
nie wierzył, Że tu nie ma drabiny, ani sika- 
wek. Z tym panem był starszy drugi pan, 
który się jeszcze gwałtowmej zachowywał“. 

Sierżant straży pożarnej, Ignacy Pressler, 
zeznaje: „O godz. prawie pół do 12 w nocy 
zawiadomiono mnie telefonem, 2e pali się coś 
w środku młyna Thomów i wobec tego za- 
alarmowałem p. naczelnika Prauna, p. Elia- 
siewicza i pierwszy tren, a prócz tego we- 
zwałem pogotowie z ul. Bzma, by wysłało 
do pożaru 4 beczkowczy. W parę minut zno- 
wu ktoś zaczął Szybko i niezrozumiale zde- 
nerwowanym głosem przez telefon mówić; 
pomimo, że dobrze styszę, wezwałem sie- 
rżanta Mielimąkę, aby stuchał, co ktoś telefo- 
nuje, ale i jemu sę to nie udało. Prosiłem 
mówiącego, aby spokojnie i powoli mówił i 
zrozumiałem wtedy, że mówi p. radny Jonasz 
i żąda wysłania drugiego trenu pożarnego. 
Odpowiedziałem, że tylko na rozkaz p Prau- 
na wolno mi wysłać aen tren, a na to od- 
part mi p. radny Jonasz, bym tren wysłał na 
jego odpowiedzialność. — Wystatem go też“. 

Naczelnik miejskiej straży pożarnej, radca 
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„Od chwili, kedy zostałem 
zaalarmowany, do wyjazdu, nie mogło minąć 
więcej jak 5 minut. Droga do miejsca po- 
żaru zabraia 10 do 15 minut, tak, że na 
kiika minut przed 12 byliśmy przy po- 
Żarze. 

Po przybyciu, bez wyraźnego mojego 
pozwulenia, jeden z pp. Thomów zabrał si- 
kawkę w głąb realności. Ja zostałem przy 
wozie osobowym z jedaym pompierem i 
chcąc wciągnąć w akcję hydrant, poleciłem 
zdiąć węże z wozu, przyczem pomocnych 
było pompierowi «ilku cywilnych. Zanim do- 
prowadziliśmy wodę z hydrantu do realno- 
ści, trzeba było pojączyć 16 kawałków po 
12 metrów węża. Czynność ta zajęła tyle 
czasu, że zniecierpliwiony p. Jonasz tymcza= 
sem bez mojej wiedzy zażądał telefonicznie 
sprowadzenia drugiego trenu. Po wprowa- 
dzeniu wody z hydrantów do realności, pro- 
wadziłem akcję ratunkową od zewnątrz, 
wedle taktyki pożarniczej. 

Nie mogę przy tej sposobności pominąć, 
że podczas całej akcji ratunkowej zamiast 
zostawić ją fachowemu organowi jakim jest 
straż pożarna, całe grono osób nie powo- 
łanych rzucało się po podwórzu i wyda- 
wało tysiączne Sprzeczne rozkazy. 

Pojmuję, że po. Thomów i przyjaciela 
ich p. r. Jonasza pożar ten, grożący wielki- 
mi stratami, mógł wprawić w rozdrażnienie, 
to jednak zachowanie się ich i wyrażema 
wobec organów straży pożarnej, były co naj- 
mniej nietaktowne i instytucji straży uwłacza- 
jące. Jako ilusirację do tej mojej uwagi pod- 
noszę, że pogotowia woj:kowe zamiest po 
przybyciu zgłosć się u mnie, kierującego 
akcją ratunkową, pp. Jonasz i Thomowie 
ustawili sikawki na własną rehe tak nięod 
powiednio, że użycie sikawki wojskowej i 
używanie wężów było utrudnione“. 

Zastępca naczelnika straży miejskiej Hi- 
lary Eliasiewicz zeznaje: „W nocy z 3 na 4 
pełniłem służbę zewnęirzną, a pełniąc ją, 
obowiązany jestem spać w ubraniu bez obu 
wia. Około pół do 12 zostałem zaalarmowa- 
ny, zebrałem się więc natychmiast i zesze- 
dłem na dół, gdzie pełniący służbę przy te- 
lefonie sierżant Pressler zaraportował mi, 
gdzie się pali. Podczas tej rozmowy zeszedł 
z góry radca Praun, wsiadłem z nim na wóz 
osobny i pojechaliśmy do ognia. Jak mi to 
meldował sierżant Janczyszyn i kapral Pich, 
w ulicy Janowskiej miał nas minąć p. radny 
Jonasz z drugim panem i groził mi pięścią, 
tego jednak ja sam nie widziałem, oni bo- 
wiem dwaj jechali na sikawce, a my na wo- 
zie osobowym. Przybywszy na miejsce ognia, 
gdym uszedł za sikawką parę kroków, zbli 
żyli się do mnie p. radny Jonasz i dr. Lecn 
Tbom i ten ostatni chwycił mnie za kożu 
szek na piersiach i zawiłał: „wy Św...., ja 
was nauczę“, a p. radny Jonasz równocze- 
śnie zawołał: „gdzie są sikawki, gdzie są 
drabiny, gdzie jest naczelnik, — co będziesz 
z nim gadał, on pijany jak bela; ja was 
nauczę, ja będę interpelował w radzie, już 
wasza ostatnia godzina wybiła“. — Na to ja 
uspokajałem słowami: „panowie, zastanówcie 
się, co robiciel*, — oni mnie puścili, a ja 
poszedłem do sikawki i dalej już pełniłem 
służbę, jak przystoi. 

„Okoliczność, że byłem w domu i wprost 
z łóżka zeszedłem na sirażnicę, poświadczyć 
może całe pierwsze pogotowie. Od godziny 
trzy kwandranse na 9 do około 11 byłem na 
kolacjj w handlu Traunera, gdzie zjadłem 
zimną polędwicę i wypiłem dwie fifki wina. 
Odchodząc z koszar na kolację, w myśl in 
stukcji służbowej, uwiadomiłem sierżanta 
Presslera, dokąd idę. O 11-tej byłem już 
w domu“, 

Protokół spisany z r. jonaszem opiewa: 
„W nocy z 3 na 4 grudnia byłem w towa- 
rzystwie pp. Maksymiljana, dra Józ.fa, Lu- 
dwika i Artura Thomów na kolacji w jednej 
z restauracyj (hotel Bristol). Koło godz. 12 
wezwano p. Maksymiliana Thoma do telefonu, 
skąd natychmiast powrócił z wiadomością, 
że w młynie wybuchł pożar. Gdyśmy doro- 
żkami w ciągu 6 do 8 minut pizybyli do 
ognia, zastalismy już tam tren pożarny, a ja 
z pp. Józefem i Maks. Thomem zobaczyłem 
p. Eliasiewicza, stojącego bezczynnie na po 
dworzu, niedaleko drzwi kancelarji, w zna- 
cznem oddaleniu od ognia. 


„Podrażniony całą sytuacją i jego niezro- 
zumiałym dia mnie spokojem, odezwałem się 
di: „Bój się pan Boga, pan tu tak stoi 
spokojnie i patrzy na ziemę, a tam ogromne 
nieszczęście grozi“, W tym momencie za 
czął p. dr. Józef Thom, — przyznaję, w dość 
ostrych słowach, uzasadnionych jego pułoże 
niem — wymyślać p. Eliasiewiczowi i widząc 
nieporadność p. Eliasiewicza; rozdrażnienie 
p. Thoma, odciągnąłem go od Eliasiewicza, 
aby nie przyszło do nieprzyjemnego zajścia, 
rzuciwszy mniej więcej słowa: „zdaje mi się, 
że jesteś pan obecnym, ale nieprzytomnym, 
idź pan spać". 

„Pobiegłem do telefonu i połączywszy się 
ze strażnicą, usłyszałem bełkutanie czyjeś, z 
kim nie mogłem się porozumieć, i prosiłem o 
kogo innego, abym się mógł porozumieć. Na 
moją prośbę, a zaznaczywszy na żądanie 
P.essla, że biorę za to odpowiedzialność, wy- 
słał sierżant Pressel do oguia tren drugi. Po- 
nadto sprowadziłem telefonem dwa pogoto- 
wia pożarne wojskowe. Straż miejska nie 
wiedziała, gdzie się znajduje hydrant Thomów 
i szukała go dłuższą chwilę, zanim go zna- 
kziono, ustawiono stojak i połączono poje 
dyncze części wężów. Węże łączono powoli 
i niezgrabnie, a tłum je deptał. Beczkowozy 
stały bez celu na ulicy“. 


Radny m. p Artur Schleyen, zeznaje 
do protokołu: „Na miejsce pcźaru przyby 
łem około godziny trzy kwadranse na l. Za- 
stałem miejską straż, gaszącą ogień wewnątrz 
budynku. Praun kierował akcją z podwórza, 
Eliasiewicz ze swoimi luiżini znajdował się 
wewnątrz płonącego budynku. Straż wypeł 
niala swój obowiązek należycie. O godzinie 2 
w nocy mówiłem z Eliasiewiczem i nie zau- 
ważyłem u niego podniecenia alkohoiem. 
Sprawdziłem naocznie, że miejskie wąże znaj 
dowały się w zupełnie dobrym stanie i ro- 
biły wrażenie nowych. W końcu nadmłieniam, 
że znaczna ilość wojska, jaka przybyła, wsku- 
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m Rajrozmajiszóśii wpływów, nie dostała 
się pod właściwą a tak konieczną jednolitą 
komendę”. 

Nad przeczytanymi protokołami rozpo= 
częła się dyskusja, a rozpoczął ją r. Jo- 
nasz. Przyznaje on, że ma szczególne za- 
miłowanie do pożarnictwa, chodzi na Ćwi- 
czenia i produkcje straży i w swojej wsi 
straż pożarną założył, Przyznaje, że przybył 
do ognia rozdrażniony, a widok  mdlejących 
kobiet stan ten jego pogorszył jeszcze i uj- 
rzawszy bezczynnie stojącego Eliasiewicza, 
szorstko się doń odezwał, Świadczy się je- 
dnak sprawozdaniami z pożaru w pismach 
lwowskich, że ratunek młyna był nieudolny. 
Ukarania funkcjonarjuszów nie żąda, żąda na- 
tomiast obostrzenia instrukcji dla straży. 

Wicepr Michals<i: Tego uchwaiać 
nie trzeba, gdyż instrukcja taka leży już got- 
wa na mojem burku i wkrótce Radzie do 
zatwierdzenia przedłożoną zostanie. 

R. Jonasz: Przy zeznawaniu do proto- 
kału, prosiłem również o przesłuchanie w 
charakterze Świadków moich przyjaciół, w 
których towarzystwie się podówczas znajdo- 
wałem i kilku osób innych. Nie przesłuchano 
ich dotychczas. 

Wicepr. Michalski: Magistrat nie ma 
prawa wzywać świadków do przesłuchan:a. 
Kto się sam zgłosi, z tym protokół Spisze się, 
natomiast zmuszać osób prywatnych do skła- 
dania zeznań nie możemy. 

R. Roszkowski: Zmuszać -— nie, ale 
zaprosić do złożenia zeznań bez przysięgi — 
można. 

R. dr. Aszkenaze wnosi, by Sprawę 
tę, jako nie należącą właściwie do Rady ale 
do magistratu, odstąpić mu w celu uzupeł= 
nienia dyscyplinarnego duchodzeria. O wy- 
niku jego należy Radę uwiadomić. Podczas 
pożaru w Pasażu Mikolascha, jak mówił 
r. Sklepiński, łączono węże za długo i ucie- 
kała z nich woda. Nażałoby, by komisja te- 
chniczna zbadała wszystkie nasze ogniowe 
przyrządy. 

Wiceprezydent Ciuchciński: Z od- 
czytanych tu protokołów okazuje się, że wła- 
ściwym komendantem przy pożarze w młynie 
Thomów, był właściwie p. Jonasz. Kiedy 
mowca przybył na miejsce wraz z wicepre= 
zydentem Michalskim, straż kończyła właśnie 
łączyć ze sobą 16 sztuk 12 metrowych wę- 
żów. Nie zauważył wcale, by Eltasiewicz był 
pijany, a przeciwnie, jest pewnym, że czło- 
wiek pijany nie byłby wstanie chodzić tak 
jak on śmiało po śliskim dachu czwartego 
piątra i tak energicznie kierować akcją ratun- 
kową. Straż wojskowa więcej zawadzała niż 
pomagała. Węże dziurawe nie były miejskie, 
ale przywiózło je ze sobą wojsko. Prąd z si- 
kawki wojskowej był tak słaby, że nie miał 
nawet siły wybć zwykłej szyby. Zarzut, że 
wszystkie węże miejskie były popsute, choćby 
z tego powodu jest nieuzasadniony, że straż 
miała przy sobie 1000 metrów nowiutkich 
węży. Prawdopodobnie, flegma Prauna i 
Eliasiewicza oddziałała burzliwie na rozgo- 
rączkowanego p. Jonasza i stąd nieporozu- 
mienie. Kiedy p. Jonasz z Thomem zaczęli 
beszrać Eliasiewicza, ten zrobił bardzo mą- 
drze, że na to się nie odezwał. P. Jonasz nie 
powinien się był miegzać w nieswoję rzeczy, „_ 
kończył mowca. Nie jeden już widzi 
ogień i nie jeden ratunek, a muszę przyznać, 
jako naoczny Świadek, że przy pożarze 
młynie Thomów, straż nasza postępowała 
zupełnie correct i jej tylko zawdzięczyć ma- 
leży, że zamiast trzech zagrożonych budyn- 
ków, spaliło się w jednym tylko jedno piątro. 

Ostatecznie uchwalono wnioski r. dr. 
Aszkenazego. 

Sprawę opłat od piwa, a raczej żąganie- 
go przez Wydział krajowy dopełnienia for- 
malności w sprawie pewnej uchwały piwnej 
z roku 1903, referował krótko r. dr.Li- 
lien, poczem bez dyskusji uczyniono za- 
dość życzeniu Wydziału krajowego. Bardzo 
długą natomiast i żywą dyskusję wywołał 
rferowany przez r. dra Liliena wnio 
Magistratu i II sekcji, by gmina lwowska 
przystąpiła do Centralnego Związku fabry- 
czntgo jako członek wspierający, z wkładką 
e kor. rocznie. Zabierali w tej sprawie głos 

: Walichiewicz, Riedl, Gubrynowicz, Blu= 
manaia Rucker, Wczelak, Neumann, Rutow= 
ski, Ihnatowicz, Pawiewski, Schleyen. kę 
jednak przyszło do głosowania, r. Hudec 
zażądał zliczenia obecnych na sali radnych. 
Gospodarze dorachowali się tylko 28 ojców 
miasta i wobec tego Sprawy tej nie rozstr 
gnięto i wiceprezydent Michalski posie- 
dzenie zamknął. 


O pamiętniki Ziemiałkawskiego 


idziennik Polski pierwszy doniósł o poja- 
wieniu się na póiwach księgarskich pamiętni- 
ków Zienuałkowskiego. W notatce tej zazna- 
czyliśmy, jak wielką wartość mają te fragmenty 
dla dziejów naszych z 848 i 1863, aie rów 
cześnie w sposób bardzo jasny skonstat 
liśmy, że w tych czterech tomach mieści 
bardzo wiele ustępów, które, j 
stronne najczęśc:ej sądy o przeci 
kach politycznych, niepotrzebnie ranią bąd 
ludzi żyjących jeszcze, bądź ich najbliższych. 
Jako dowód tego przytoczyliśmy sądy 0 Smoke 
i Sepiehach. Takich ustępów jest niestety bar- 
dzo, bardzo wiele, a nie mniej jak także wiele 
sefleksji, które mogły zostać bez szkody dla 
całości usunięte. Skoro jednak książka ukazała 
się i stała się własnością ogółu, niepodobna 
się dziwić, że każdy szuka w niej tego, Czego 
chce i czego mu potrzeba. Karygodnem by- 


łoby tylko wyrywanie poszczególnych zdan i 
łączenie ich w sposób sprzeczny z intencją 
autora. 


To też wyczytawszy wczoraj w Słowie Pol- 
skiem artykulik p. t. „Nowa napaść*, w 
którym zaznaczono, że "N, F. Presse na tle pa- 
miętników  Ziemiałkowskiego dopuściła się 
„obrzydliwej napaści na całe społeczeństwo 
polskie* przez „wyciągnięcie z nich wszyst- 
kich rzeczy ujemnych bądź o Społeczeństwie 
polskiem, bądź o jego najwybitniejszych przed- 
stawicielach*, czekaliśmy na N. F. P esse z nie- 
cierpliwością, aby napisać o niej to, co na- 
pisał „europejski“ organ. 


Tymczasew pokazało się, że köresgai 
Stewa Polskiego był, jak zazwyczaj, 
| ~ TTR a IM M a a a a 
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pointormowany, a już całkiem pe- 
wnie nie czytał pamiętników Ziemiał- 
kowskiego. Gdyby był je przeczytał, byłby po- 
dobnego nonsensu nie napisał. 

Choć przykro to powiedzieć, jednak w in- 
teresie prawdy skonstatować należy, że „na 
paść“ jest po stronie Słowa Polskiego. Artykuł 
bowiem Neue fr. Presse nietylko najzupeł- 
nej wiernie oddaje cytowane ustępy pamię- 
tnika Ziemiałkowskiego, ale nawet z rzadkim 
u tego dziennika w obec nas taktem 
pomja kilka daleko drażliwszych spraw, które 
w pamiętniku tym się znajdują. 

Przyznajemy, że artykuł N. fr. Pr. miłym 
być nam nie może, ale z żalami o to nie do 
niemieckiego pisma, ale do wydawcy zwrócić 
się należy. Książka raz wydrukowana staje się 
dostępną dla wszystkich — dla przyjaciela i 
dla wroga, o tem należy pamiętać, nim się 
książkę wydrukuje. Nie trzeba więc winić au 
tora artykułu w Neue fr. Presse, który — jak 
to raz jeszcze powtarzamy — bardzo oglę 
dnie nawet rzecz swą napisał. 

Ale — ażeby sądzić o czemś, trzeba prze- 
dewszystkiem znać rzecz całą. Na ślepo fero- 
wać wyroków nie można! Jeżeli można mówić 
o napaści, to tylxo ze strony nieświadomego 
rzeczy Słowa Polskiego. 


Sprawa Syvetoni. 


Sędzia śledzzy Boucard zamknął już do- 
chodzenia w sprawie tajemniczego zgonu 
deputowanego Ga:brjela Syvetona, 

Wynik jego nie jest jeszcze publicznie 
znany, © ile jednak można wierzyć pogło- 
skom, oświadcza się w nich Buucard za 
prawdopodobieństwem samobójstwa, jakkol 
wiek bynajmniej nie twierdzi, aby samobój- 
stwo to nie ulegało wątpliwości, i przyznaje, 
że zarówno zeznania pani Syveton, jak i in- 
ne okoliczności pozostają ciągle zagadko- 
we i niewyjaśnione. 

Sprawa nie jest jednak bynajmniej za- 
kończona. Szwagier zmarłego oskarżył pu- 
blicznie panią Syveton o zamordowanie mę 
ża i zdecydowany jest oskarżenia swego 
bronić, a ostatnie dni wysunęły na pierwszy 
plan człowieka, na którego pada posądzenie, 
że był wysonawcą mordu. Człowiekiem tym 
jest Piotr Jondeau, odźwierny domu, w któ- 
rym Syveton mieszkał, a zarazem kochanek 
jego pasierbicy. Nie ulega bowiem już te- 
raz wątpliwości, że owa biedna pani Menard, 
prześladowana jakoby afektami miłosnymi 
przez swego ojczyma, jest kobietą więcej niż 
lekkich obyczajów. Jednym z tych, których 
zaszczycała swymi względami, jest właśnie 
ów Jondeau, zwany przez nią pieszczotliwie 
„Pierrotem*, posiadacz wiełu tajemnic, o 
których jednax nie chce wiedzieć sędzia 
śledczy. 

Co robi i gdzie się znajdował p. Jondeau 
w chwiii skonu Syvetona ? Opowiada, że był 
zajęty porządkowaniem sklepu niewynajęteg ', 
zam atał schody, trzepał dywany, schodził do 
piwnicy, ale nie umie wymienić nikogo, kto- 
by go widział przy tych zajęciach. Trwać to 
miało przez całe dwie podziuy, od 3 do 5 
po południu. Służący, który po odkryciu 
zwłok Syvetona biegł po lekarza, dostrzegł 
Jondeawa w bramie i rzucił mu prędko wia- 
dófność, że pf nie żyje. Wiadomość 


ta bynajmniej zyła odźwiernego ; za- 
miast pójść zoba 
A 


t co się dzieje, ubrał się 
pospiesznie i wyszedł na miasto, gdzie prze- 
pędził czas aż do wieczora. 

Dzlsze dochodzenia wykazały, że po- 
przedniego dnia wzywano tego samego czło - 
wieka do państwa Menard, w chwili, gdy 
tam był Syveton, że wieczorem i w nocy 
dwukrotnie chodził do mieszkania Syvetonów, 
że wreszcie od r. 1902 jest kochankiem pani 
Menard, a ragfej — jak się dyskretnie wyra- 
ża, — pozo at z nią w uczuciowej kore- 
spondezcji. tę korespondencję właśnie 
miało chodzić państwu Menard i państwu 
Syveton. W dniu przed katastrofą, Syveton 
chciał koniecznie wydobyć z Jondeaw'a ze- 
znanie, że otrzymywał listy od jego pasier- 
bicy, zapewnigjąc, że od tego wyznania zale- 
ży jego (Syvetona) honor i życie. Jondeau 
przeczył jednak wszystkiemu. 

-W nocy r loży odźwiernego zapukała 
pani $;veton, blada, z walizką podróżną w 
ręku. EG — rzekła — jeśli mówiłeś pra 
<wdę, jesien najnieszczęśliwszą z kobiet. Jeśli 
tò. prawda, że nie otizymałeś listów, które 
mój mąż przypisuje mojej córce, jestem w po- 
JE okropnem. Wracam do mojej rodziny, 
Nie zobaczę już mego męża. Otwórz mi bra- 
mę!“ Włtedy Jondeau zdecydował się wyznać 
prawdęj a kiedy szedł z panią Syveton przez 
podwórze w nocy, dowiedział się od niej je- 
diej rzeczy, której — jak mówi — nie po- 
wtórzy ngdy, ale która wywarła na nim 
„Straszne wrażenie". Syveton był uszczęśli- 
wiony, kiedy Jondeau przyznał się przed nim 
do otrzymania listów. Rzucił się odźwiernemu 
na szyję i uściskał go dwukrotnie. 

Następnego dnia w południe, wracając 
do mieszkania, Syveton szukał oczami o- 
dźwiernego, ale ten udawał, że go nie widzi. 
Depuiowzny Wszedł do swego mieszkania, 
z którego już nie wyszedł żywym. 

Sędzia Boucard zamierzał podobno uwię- 
zić Jondeau'a. Kiedy jednak komisarz policji 
Simart zjawił się, aby sprowadzić podejrza- 
nego świadka na policję, energiczna pani 
Jondeau pogroziła palcem urzędnikowi, mó- 
wiąc z naciskiem: „Uprzedzam wss, że jeśli 
zaaresztujecie mi męża, rzeczy nie pójdą tak 
gładko, jak myślicie.“ Simart doniósł o tem 
Boucardowi, który czekał na odźwiernego w 
urzędzie policji, a dowiedziawszy się o zaj- 
ściu, zawołał: „Już chyba dość głupstw po 
pełniono w tym domu. P. Jondeau, Staraj się 
pan, żeby ich nie popełniać w dalszym 
ciągu.“ 

Wogóle, zadanie Boucarda, aby zakoń- 
czyć Śledztwo w myśl oragnień rządu, było 
nadzwyczaj trudne. Podczas konfrontacji dra 
Barnaya z panią Syveton i z państwem Me- 
nard, konfrontacjj nadzwyczaj gwałtownej, 
były już chwile, kiedy Boucard nie wiedział, 

"co robić. Z pomocą sędziemu przyszli do- 
piero rzeczoznawcy, którzy wreszcie zdobyli 
się na raport, dopuszczający możliwość 8a- 
mobójstwa, przyczem jednak wyrazili prze- 
konanie, że samobójca musiał w chwili do- 


konywania swego czynu ubezwładnić się nar- 
kotykiem. jeden tyjko z pomiędzy rzeczo- 
znawców, profesor Pouchet, wyklucza Samo- 
bójstwo i oświadcza się za przypuszczeniem 
zbrodni. Raport prof. Poucheta odsłania nie- 
znany dotychczas szczegół: na zwłokach Sy- 
vetona odkryto oprócz rany na czole, za- 
danej niewątpliwie przed zgonem, pod wło- 
sasami drugą ciężką ranę na ciemieniu i to 
ranę, która mogła być śmiertelną, bo naru- 
szała czaszkę. 

Ogółem, sprawa tajemniczego zgonu Sy- 
vetona, pomimo długo już trwającego śledztwa, 
nie wyjaśniła się dotąd zupełnie, przeciwnie, 
stała się więcej zagadkową, niż przedtem. 
Opinja publiczna w Paryżu jednak odrzuca 
od początku kategorycznie hypotezę samo- 
bójstwa i wierzy dzisiaj Silniej, niż dotąd, że 
Syveton padł ofiarą zbrodni, którą jednak 
interesowane sfery rządowe pragną z rozmai- 
tych powodów zatuszować. 


Wywiad z hr. Bylandt-Reidtem. 
Teleoramy „Dziennika Paiskiego*). 


Kraków. (Tel. wł.). Czas ogłasza roz- 
mowę swego korespondenta wiedeńskiego z 
nowo mianowany:n ministrem Soraw wewnę- 
trznych hr. Bylandt-Rheidtem. Na wstępie roz- 
mowy zaznaczył minister, iż nie miał jeszcze 
czasu rozpatrzyć się w Sprawach swego mi 
nisterstwa, gdyż przedstawienia, wizyty i inne 
formaineści obsorbują wiele czasu u każdego 
nowomianowanego ministra. 

Na zapytanie, co do przyszłości ustawy 
emigracyjnej, odpowiedział, iż również nie 
miał jeszcze czasu w niej się rozejrzeć, ale 
wie, że dla Galicji jest ona sprawą pierwszo- 
rzędnej wagi. Sprawy tej nie spuści z oka, 
ale czekać musi, przed jej załatwieniem, na 
sprawozdanie radcy ministerjalnego, Kalten- 
brunna, wysłanego do Ameryki, celem zbada- 
nia tamtejszych stosunków emigracyjnych. 

Nie myśl pan — rzekł hr. Bylandt 
Rheidt dslej — że spraw galicyjskich nie 
znam. Już w czasie, gdy służyłem na Mora 
wach pod namiestnikiem Laeblem, z którym 
łączą mnie stosunki przyjaźni, poznałem z o- 
powiadania jego ten kraj z jak najlepszej 
strony. Później, gdy byłem w ministerstwie 
oświaty referentem Spraw Szkół ludowych, 
poznałem dokładnie Stosunki oświatowe w 
Galicji. Wiem, ile kraj uczynił na tem polu 
od lat 30, a jeśli stosunki te pozostawiają 
jeszcze wiele do życzenia, to winę tego przy- 
pisać należy jedynie opłakanym stosunkom 
finansowym. Sanacja finansów krajowych, bę- 
dzie zarazem sanacją stosunków oświatowych. 

Jako minister utrzymywałem z Kołem 
polskiem zawsze przyjazne stosunki. Raz tylko 
wzięto mi to za złe, że odmówiłem upań- 
stwowienia gimnazjum polskiego w Cieszy 
nie, a wśród ówczesnych waruaków Żaden 
minister oświaty byłby się na to nie zgodził. 
Administracja oświaty, jak każda inna admi- 
nistracja, ma swą tradycję, według której nie 
upaństwawia się szkół niekompletnych. Jest 
to rzeczą naturalną, że państwo musi się 
przed upaństwowieniem przekonać o ile szkoła 
jest potrzebną i dobrą.* To też widzi pan, że 
upaństwowienie gimnazjum cieszyńskiego na- 
stąpiło po jego skompletowaniu. Byłaby krzy- 
cząca niesprawiedliwość, gdyby z powodu 
mojej ówczesnej odmowy, czyniono mi za- 
rzut nieżyczliwości dla Galicji. Bądź pan 
pewny, że zachowując całą objektywność, 
nakazaną mi przez moje Stanowisko, z całą 
życzliwością odnosić się zawsze 
będę do wszystkich potrzeb Ga- 
licji. 

Jelem pewny, że uda się mi utrzymać 
jak najlepsze stosunki z Kołem polskiem. — 
Koło polskie tylekrotnie już udowodniło, że 
umie się liczyć z potrzebami państwa i że 
jest Stronnictwem, na którem każdy objekty- 
wny rząd Śmiało oprzeć się może. Sądzę, że 
utrzymanie dobrych stosunków z Kołem pol 
skiem będzie tem łatwiejsze, że między niem 
a teraźniejszym naczelnikiem rządu krajowego 
w Galicji istnieje najzupełniejsze zaufanie. 
Nie znam hr. Andrzeja Potockiego osobiście, 
ale już zaufanie, jakiem obdarza go Koło 
polskie, daje gwarancję najlepszego współ - 
działania wszystkich czynników dla dobra 
kraju. 

Z przyjemnością stwierdzić mogę postęp 
Galicji na polu handlowem i przemysłowem, 


“czego dowodem rozwój szkół handlowych, 


oraz przemysłu, dzięki staraniom centralnego 
Związku dla przemysłu. Prawda, że w spe- 
cjalnych sprawach nie miałem jeszcze czasu 
się rozejrzeć, ale jeśli zechcesz pan po nie- 
jakim czasie mnie odwiedzić, to określę do- 
kładnie swe stanowisko w każdej, do Galicji 
odnoszącej się sprawie, tem bardziej, że wkrótce 
w Gsobnem zetknięciu z Kołem polskiem 
poznam wszystkie jego życzenia. 


e 
Sytuacja. 
(Telegr. „Dzien. Polsk.*) 
Rokowania br. Gautscha 
Wiedeń. (Tel. wł.) Prezydent gabinetu 
br. Gauts.h cdbył wcz: raj dłuższą konferen- 
cję z posłem hr. Fryderykiem Deymem. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Conservative Corr. 
donosi: Prezes klubu agrarjuszów czeskich po- 
sel Praszek był wczorająu br. Gautscha na 
konferencj', która trwała pół godziny. Oma- 
wiano na niej sytuację polityczną i parlamen- 
tirną. Br. Gavtsch zupełnie otwarcie przed- 
stawił plany rządu i naradzał się co do sa- 
nacji parlamentu. P. Praszek uczynił udział 
agrarjuszów czeskich w sanacji pa'lamentu za- 
wisłym od tego, aby rząd zdecydował się 
przystąpić do sanacji finansów krajowych 
czeskich. 


Z obozu czeskiego. 

Praga. (Tel. wł.) W s.botę odbędzie 
się tu posiedzenie komitetu wykonawczego 
posłów młodoczeskich do sejmu i Rady pań. 
stwa, na którem kierownicy klubu zdadzą 
sprawę ze swych konferencyj z br. Gautschem. 
i przedstawią wnioski co do przyszłego sta- 
nowiska posłów młodoczeskich w Radzie 
państwa. 

Nieustająca komisja ugodowa czeska. 

Pilzno. (Tel. wł.) Pilzenske Listy do- 
noszą, iż br. Gautsch zamierza ustanowić 


nieustającą komisję ugodową w sejmie cze- 
skim, na wzór podobnej komisji istniejącej 
już w sejmie morawskim. Komisja ta miałaby 
się zająć całym kompleksem spornych spraw, 
aby wyeliminować te sprawy z Rady państwa. 
Pilzenske Listy twierdzą, że br. Gautch chce 
w ten sposób podejść Czechów i rozciągnąć 
w nieskończoność ziszczenie tych postulatów, 
które Niemców nic a nic nie obchodzą. 


Wojna Japoaji z Rosją 
Dwie depesze cesarza Wilhelma II. 


Berlińska Norddeutsche Allgemeine Zei- 
tung ogłasza depesze Cesarza Wiinelma do 
cara i do mikada z prośbą o pozwolenie gen. 
Stoesslowi i gen. Nogiemu na noszenie orderu 
pruskiego „Pour la merite“. Depesza do cara 
opiewa: „Obrona Portu Artura pozostanie na 
zawsze dla wszystkich żołnierzy przykładem do 
naśladowania  Buhater, który stał na czele 
obrońców, wywołał podziw całego Świata, 
szczególnie mój i moich żołnierzy. W celu dania 
wyrazu naszej najdalej idą:ej sympatji dla gen. 
Stoessla i jego wojsk, spodziewam się, że się 
zgodzisz na przyjęcie przez niego naszej naj 
wyższej odznexi, ustanowionej przez Fryderyka 
Wielkiego „Pour la merite“. To samo odzna 
czenie nadaję dzielnemu gen. Nogi.* 

Depesza do mikada opiewa: „Oblężenie i 
zdobycie Portu Artura dowiodło, że gen. Nogi 
jest dzielnym żołnierzem, a bohaterstwo jego i 
jego wojska wywołało szczere uznanie moje i 
moich żołnierzy. Spodziewam się, że wasza 
cesarska mość pozwoli, ażeby celem dania ze- 
wnętrznego wyrazu tego uczucia gen. Nogi 
przyjął najwyższe pruskie odznaczenie ustano- 
wione przez naszego przodka Fryderyka Wiel 
kiego „Pour la merité“. Dz elny jego przeciwnik 
gen. Stoessel otrzyma to samo odznaczenie. 

Na te depesze nadeszły następujące odpo 
wiedzi. Od cara: „imieniem moim i moich wojsk 
dziękuję za wysokie odznaczenie nadane gen. 
Stósslowi, który na czele podwładnych mu żoł 
nierzy spełnił swój obowiązek, do którego był 
pow.łany Dziękuję za sympatje twojej armii, 
oraz twoje i pozwalam gen. Sibssłowi na przy 
jęcie przyznanego mu za jego zachowanie się 
orderu.* 

Depesza mikada opiewa: „Wdzięczny je- 
stem za podziw waszej cesarskiej mości z po 
wodu zdobycia Portu Artura. Co do łaskawego 
życzenia, abym gen. Nogi pozwolił na przyję- 
cie najwyższego Orderu pruskiego, tə moje 
wojska powitają ten fakt z radością“. 

(Telegr. „Dziennika polskiego“). 
Marzenia o odwecie. 


Paryż. (Tel. wł) Admirał rosyjski Du- 
basów, który jako reprezentant Rosji bierze 
udział w obradach komisji hullskiej, oświadczył 
wobec redakt ra pisma Echo de Paris, że 
przed dwoma tygodniami przedłożył carowi pro- 
jekt r formy marynarki rosyjskiej. Projekt ten 
będzie wkrótce rozpatrywał komitet ministrów. 
Dubasów powiedział: Potrzeba nam tylko 20 
miesięcy czasu do wystawienia floty, która Ro 
sji zasewni przewagę na morzu. 

Dalej rzekł Dubasow, iż na dalekim Wscho 
dzie przyjdzie prawdopodobnie wkrótce 
do zawarcia pokoju, na podstawie którego 
Port Artura i część Mandżurji pozostaną w rę 
kach Japończyków. Pokój to at li będzie tylko 
prowizoryczny, bo potem silna nasza fluta 
zapewni nam odwet na Japoniji. 

Pośrednictwo pokojowe. 

Rzym. (Tel. wł.). Prasa tutejsza notuje 
pogłoskę, że cesarz Franciszek józef, cesarz 
Wilhelm i król Wiktor Emanuel, zwrócili się do 
cara z przedstawieniem, by zgodził się na po- 
średnictwo pokojowe. 


Krwawe zaburzenia rezerwistów 
w Smoleńsku. 


Berlin. (Tel. wł) Do Berl. Tageblatt 
donoszą z Moskwy, że w ostatnich dniach kil- 
ka tysięcy rezerwistów w Smoleńsku wyprawiło 
tak wielkie niepokoje, że cały garnizon Smo- 
leńska musiał wystąoić przeciw nim i zrobić 
użytek z broni palnej, przyczem 200 rezerwl- 
stów zostało zabitych a kilkuset 
rannych. Wskutek tych zajść pułkownik i 
wielu oficerów popełniło samobójstwo. 

Skrydłow. 

Petersburg. (Tei. wł.) Admirał Skry 
dłow przed odjazdem z Władywostoku do Pe 
tersburga, wygłosił mowę, w której wskazał, że 
Władywostok niebawem będzie areną ważnych 
wypadków i życzył kolegom, aby podobną okazali 
odwagę, jak żołnierze załogi Portu Artura. 

Zarmmanowanie ŚS«rydłowa członkiem rady 
marynarki bez żadnego innego odznaczenia, 
oznacza koniec jego karjery, Wielkie oczeki 
wania, jakie przywiązywano do jego osoby 
przed wyjazdem na daleki Wschód, zawiodły. 

Skrydłow znajduje się już w drodze do 
Petersburga. 


= DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne 


Echo procesu królewieckiego w parla- 
mencie niemieckim. 

Berlin. Parlament niemiecki rozpoczął 
wczoraj drugie czytanie budżetu. Dyskusję 
nad budżetem ministerstwa sprawiedliwości 
połączono z rezolucją posłów Mullera i 
Hausmanna, ażeby wzajemne wydawanie 
przestępców z obcemi państwami oparte było 
w myśl $ 102 i 103 na traktatach Rzeszy i 
tylko z takimi państwami, których wewnetrzny 
ustrój daje gwarancję wzajemności. Wobec 
tego rezolucja żąda, ażeby wszystkie inne 
traktaty, pozawierane przez poszczególne 
państwa, należące do Rzeszy, zostały wy- 
powiedziane. 

W uzasadnieniu pos. Müller powołał 
się na proces królewiecki, który wywołał 
wielkie zaniepokojenie w szerokich kołach, 
a w którym prokuratorja, sąd i ministerstwo 
sprawiedliwości bardzo ciężko się zohydziły. 

Przewodniczący hr. Ballestróm o- 
świadcza mowcy, że tego rodzaju wyrażenia 
są niedopuszczalne. 

Pos. Miiller: Spodziewam się, że po- 
trafię dowieść, że władze w tym wypadku 
się Sskompromitowały. Prokurator oparł się 
trzykrotnie na sfałszowanych urzędowych 


tłumaczeniach aktów rosyjskich. Obwinio- 
nych aresztowano, nie zadając sobie nawet 
trudu przejrzenia rosyjskiej ustawy karnej. 
Ze pism inkryminowanych nie przedłożono 
oskarżonym, jest najjaskrawszem naruszeniem 
ustawy. Właściwie w tej sprawie kanclerza 
należałoby pociągnąć do usprawiedliwienia 
się (głosy : bardzo slusznie !) Pruski minister 
sprawiedliwości jest niewątpliwie skompro- 
mitowany, a rzecz cała wyszła jedynłe na 
korzyść socjalistów, gdyż nadała im aureolę 
męczenników. 

Niestosownem było użycie jako tłómacza 
rosyjskiego gen. konsula, a do rozprawy 
przystąpiono, zanim ministerstwo i referent 
przedmiot zbadali, co sam minister sprawie- 
dliwości przyznał. Rezolucja ma zamiar usu- 
nąć te wa liwości, w ogóle bowiem nie mo- 
żna mówić właściwie o wzajemności z Ro- 
sją na podstawie $$ 102 i 103, gdyż Rosja 
nie jest państwem prawnem; tajne ukazy 
grają tam rolę ustaw, a wszelka kontrola 
pod tym względem jest niemożliwą. Żadania 
o wydanie ze strony takiego państwa nie da- 
je dostatecznej gwarancji wzajemności. 

Rezolu:ja przeto żąda, aby rosyjsko- 
pruski traktat o wydawaniu przestępców zo- 
stał wypowiedziany. Wogóle co do zacho- 
wania się wubec obcych poddanych, żądamy, 
aby wydalonym pozostawiono zawsze prawo 
wyboru granicy, co jest rzeczą ustaloną w 
stosunkach m'ędzynarodowych. 

Dr. Lukas (nar. liberalny) wyraził ró- 
wnież zdanie, że proces królewiecki nie przy- 
czynił się d opomnożenia stawy Niemiec. Stron - 
nictwo narodowo liberalne głosować będzie 
za rezolucją w obr nie porządku prawnego, 

P. Haase (socj. demokr.) zaznaczył, że 
proces królewiecki, to „Mane tekel fares“ na 
przyszłość. Rosja z gruntu skorumpowana 
i zgnita, nie powinna doznawać tego rodzaju 
usług ze strony Niemiec. 

P, Balaye (centrum) oświadczył, że 
jego stronnictwo będzie głosować za re 
wolucją P. Himburg (konser.) oświadczył, 
że jego 'stronnictwo bęozie głosować tylko za 
tą częścią rezolucji, która mówi o zawiera- 
niu traktatów co do wydalania. 

Pos. Bernstein (soc. dem.) wyraził 
się, że niemiecki system wydalań daje duże 
pole samowoli policyjnej. Pos. Lenz mann 
(wolnom. stron. lud.) oświadczył, że proces 
był bezpraw em, za które odpowiada pruskie 
ministerstwo Sprawiedliwości. 

Poseł Lenzmann zakończył oświadcze- 
niem, że spodziewa się, iż parlament po 
weźmie jednomyślnie uchwałę, któraby, mimo 
nieobecności w izbie kanclerza i ministra spra- 
wiedliwości, jasno rządowi wykazała, że po- 
słowie nie myślą nadal zostawać w stosunku 
poddańczyrm wobec takirgo barbarzyńskiego 
państwa, jak Rosja. i 

Sekretarz stanu Nieberding w imieniu 
nieobecnego kanclerza stanowczo zaprote- 
stował przeciw sposobowi krytykowania 
Rosji. 

Dyskusję nad rezolucją zakończono, a 
głosowanie odbędzie się przy trzeciem czy- 
taniu budżetu. Następnie rozpoczęto właści- 
we obrady nad budzetem ministerstwa spra- 
wiedliwości 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 11 stycznia. 

(Jr) Wielki strejk, jaki wybuchł w niemie- 
ckich kopalniach węgla nad Renem, wywarł 
obecnie bardzo niekorzystny wpływ na tenden 
cję zarówno berlińskiej jak t wiedeńskiej gieł 
dy, bo i tutaj jest wielu ludzi spekulujących w 
niemieckich walorach węg! wych. Wobec tego 
niekorzystnego wpływu stosunkowo bez wraże: 
na przeszła wiadomość, że niemiecki bank 
państwowy nareszcie zdecydował się obniżyć 
swą staupę procentową z 5 na 4 prz. Przez 
całą jesień były pieniądze w Niemczech naj- 
drożs e w całej Europie, gdyż kosztowały 5 
pre., podczas gdy stopa procentowa w Londy- 
nie i Paryżu wynosiła 3 prc. a w Wiedniu 
3 i pół pre. 

Na targu tutejszym uskuteczniano dziś du- 
że sprzedaże papierów na rachunek budape- 
szteńskich soekulantów. Mut,wowano je oba- 
wami co do dalszego ułożenia się sytuacji po: 
litycznej na Węgrzech. 

Z Berlina donoszą, że pod firmą „Vega* 
zawiązało się tam nowe przedsiębiorstwo naf- 
towe z kapitałem 3 miljonów marek celem 
ekspłoatowania terenów i zakładania rafinerji 
nafty w Rumunji. Pieniędzy dostarczyło berl ń 
skie towarzystwo dyskoatowe firma Błzichródera 
i londyńska Teleg Oil Company. Do dyrekcji 
nowego przedsiębiorstwa powołano między in 
nymi p. Dydejczyka, byłego dyrektora towarzy- 
stwa naftowego w Peczeniżynie. 

— Berlin 11 stycznia, Frzy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 212 50, Stasisbahny 
139-—, Diskont Comandi: 19440  Beriińskie 
Towarz handi, 166'50. Lsurs 25575 Bochum 
241'50 Kolej połud. wschodaio-pruska — —, 
"uble za gotówkę 21605, Kolej warc:-wied, 
Kolei morze Śródziemnego 8940 Kolej 
Meridiosaluz 14859. Lasy tureskl= 132 25, Ren- 
ta wioska — —, „Harpener* topalnie węgla 
21025, Kole; Marenbiurg-Mławka — —, Konso- 
lidatio — —, Lombardy 17:40, Kolei Henry 
11225 Niemiecki bauk narodowy 12975, Ka- 
nada Prałerad 13230, Akcie żegiugi hambur- 
skiej 127:60. Warszewa krótkie (Kurz War- 
schau) ———; Huta „Donnersmark* 255 30. 

— Wiedeń 11 stycznia. Kursa giesdy 
wiedeńskiej. 

a) Losy procentowe: Austr, zakł, kr, z oblig. 
p. z r. 1880 3 proc. 306'—, Austr. zakt. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 297—, Tow. żeglugi na Du- 
naju 100 zi. m. *. 4 proc. 274--, Weg. Banku 
hip. po 100 z} 4 proc. 275 —, Pożyczka serbska 
rem. po 100 r, 4 proc 98'—; 6) bezproceatowe: 
Budapeszteńskie (Basliica) 5 zł. 20770, Zakł. kred 
dla h. I p. po 100 z., 473—, Clary 40 zl m. k 
164—. Pożyczka in. Insbruku 20 zł. 78:—, Losy 
m. Krakowa 26 zł. 88 —, Pożyczka m. Lubiany 
41 zł. 67 , Qten åQ zł. i68'—, Falify 4U zi 
m, k 173 —, Czw. krzyża austr. tow. 10 zł 
53'50, Czerw. krzyża węg. tuw. 5 zt. 28'95, Losy 
fund. arc. Rudoda IQ zi, 65'--, Salma 40 zł. m. 
kon. 214—, Pożycza salcburska 30 zł. 73 —, 
Tureckie oblig. prem. kolej. po 400 tr. 135 60, 
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Przyjechali do Lwowa. 


dnia 11 stycznia 1905 roku. 

HOTEL GEORGEA Pokoje od 3 kor. Hr. 
W. Mołodecki z Monasterzysk. Hr. K. Potworowski z 
Hrehorowa. Hr. M. Wodzicki z Dalnicza. j. Sokoło- 
wski z Podola ros. A. Gosiewski z Przeworska. A. 
Schneider z Wiednia. A. Tischler z Wiednia. H. 
Maliniewitz z Czerniowiec. M. Herdmenger z Czer- 
niowiec M. Barna z Budapesztu. Z. Mochnacki z 
Toustoługów. M. Wilbt z Wiednia. Dr. S, Rowiński z 
Krakowa. J. Osadca z Besarabji. 

HOTEL EUROPEJSKI Hr. A. Wodzicki z Kra- 
kowa. ]. Grunwald ze Strychańca. T. Polański ze 
Stok. F. Passakas z Bukowiny. A. Melbechowski z 
Tłumacza. B. Osuchowski z Wiśniowczyka. Z. Czay- 
kowski z Woli. €. Leszczyński z Litatyna. Radca 
Prokopczyc ze Stanissawowa F. Kaesebier z Wie- 
dnia. P. Komornicki ze Schodnicy. P. Chorośnicki z 
Chorośnicy. R. Adamski z Bóbrki. P. Dwernicki z Bo- 
rysławia. 


Nadesłane. 
Rubryka ta nie pocwodzi od re lakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Brzeżany. Wielmożni Państwo Wiszniewscy, nie 
mogąc z powodów od nich niezależnych, urządzić 
poświęcema gnachu pocztowego w Brzeżanach, zło- 
żyli jako właś iciele domu na m je ręce dla towa- 
rzystw: Św. Wincentego à Paulo 20 kor, „T [blz 
20 kor, „Sokoła“ 20 kor, publicznej Czytelni 20 
kor., bursy włościańskiej 20 kor., głodnej pie 


20 kor. 
m: Dr. Ad m Kowenicki. 


najstarszy specjalista dla chorób skórnych I! we- 

nerycznych. chorób pęcherzowych i kobiecych. 

Krosty, plamy piegi, liszaje, szorstkość skóry I czer- 

woność nosa usuwa się skutecznie. jego poradnik 
[książka] kosztuje 1 zł. 20 ct. 

Ordynuje od godziny 9 do 11 rano i od 3 do 6 

po poł., przy ul. Zimorowiczą L 5. 13 


Sanatorjum zimowe 
w Krynicy 


w willi pod „Trzema różami“ 
pod kierunkiem 


Dra Franciszka Kimietowicza 


urządzone według wszelkich wymogów hygieny. 
Czterdzieści pokoji ogrzewanych.. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do- 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 
ikt doskonały i obfity. 

Przyjmowane są do sanatorjum osoby 
nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
Źnemi, piersiowemi i umysłowemi Sanatorjum 
nie przyjmuje). 


Sezon od 1. grudnia do 1. maja. 
Ceny umiarkowane. 
Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód 
do Zarządu Sanatorjum pod „Trzema 
Różami* w Krynicy (Galicja). 


+ 


Karol Hruby 


inżynier 


opatrzony św. Sakramentami, zmarł dnia 
11 go stycznia 1905, przeżywszy lat 45. 


Eksportacja zwłok odbędzie się 
piątek dnia 13 stycznia b. r. o godzinie 
3 po południu z domu żałoby przy ulicy 
Kochanowskiego I. 7a na cmentarz Ły- 
czakowski, na którą w smutku pogrążona 
żona z synem i rodziną krewnych, przy- 
jaciół i znajomych zaprasza. 


Lwów, dnia 12 stycznia 1905. 


„Concordia* A. Kurkowski. 


+ 
Władysław Zajączkowski 


/ „anauczyciel prywatny 


zmarł po długich a ciężkich c erpieniach, opa- 
trzony św. Sakrament m, dnia 11 stycznia 1905 
w 64 r. życia. 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek 
dnia 13 go stycznia b. r. o godzinie 3 pv 
y ż domu żał by przy ulicy Podlewskiego 
|. 5 na cmentarz Jan'wski, na kt ry krewnych, 

przyjaciół, kolegów i znajomych zaprasza się. 


Lwów, dnia 12 stycznia 1905. 
„Concordia* A. Kurkowski. 


F 
Jacenty Hołowka 
usnął w Panu po długich a ciężkich cierpie- 


niach, zaopatrzo::y św. Saxramentami. dnią 11 
stycznia 1905 r. w 90 roku życia. 


W głębokim żalu pogrążone dzieci zapraszają 
krewnych, przyjaciół i znajomych na obrzęd 
p grzebowy, który się odbędzie w pąt k ima 
13 stycznia 19:5 r. o godzinie 3 p południu 
z domu żałoby przy ulicy Ruskiej 1. 4 na cmen- 
| tarz Łyczakowski. 


Lwów dnia 12 stycznia 1905. 
„Concordia“ A. Kurkowski. 


Projektujemy i+ wykonujemy: Ogrzewania centralne, wen- 
wodociągi i kanalizację rurową, 
wiercenie studzien i ustawianie pomp, Pralnie i suszarnie mecha- 
patentowanem naftowem światłem żarowem 
nZhicz* w miejscowościach nie posiadających gazowni). 


tylacje, 


niczne, (Oświetlenie 


łaźnie, łazienki, 


Chylewski, Hruby i Sp. 


dawniel Władysław Niemeksza. 


Biuro techniczne i Zakład 
instalacyjny 


we Lwowie, 


Xopernika 15 a, II, piętra 22 


Przyjmujemy zamówiema na: Maszyny, kotły parowe’ 
Chłodnie mechaniczne fabryki lodu. Gorzelnie, Fabryki 
drożdży, Browary. Tartaki, Młyny zwykłe i autonomiczne. 
Lokomile i motory gazowe, benzynowe, spirytusowe (szwedz- 
kie i amerykańskie) etc. etc. 
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TAJEMNICA WIELXIEGO KODU. 


Powieść z francuskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Zadowolił się rolą dobrego przyjaciela, 
długiem uściśnieniem ręki chorego, kilkoma 
słowy życzliwemi; potem odszedł tak silnie 
wzruszony, że Teresa Ledoux to spostrzegła. 

Kilka dni upłynęło z wielkiem zadowo- 
leniem dwóch dobrych duchów czuwających 
nad Andrzejem. 

Andrzej w oczach wracał do zdrowia. 

Pod troskliwą opieką i przy wszelkich 
środkach odżywiających organizm osłabiony, 
co dzień nabierał sił nowych. 

Jednak pozostawał mu jeszcze długi czas 
cierpienia, gdyż kompletne zrośnięcie rąk i 
żeber wymagało co namniej dwóch miesięcy. 

Lecz wyszedł obecnie z wszelkiego nie- 
bezpieczeństwa, a to było najważniejsze. 

Co wieczór pan Jakób i Teresa jedłi ra- 
zem obiad w małym saioniku hotelowym i 
nieznacznie on naprowadził ją na wyznanie 
mu dziwnego i niegodnego jej charakteru 
obejścia się z Magdaleną Dallebois. 


Wtedy biorąc odważnie stronę dziew- 
czyny pogardzonej, pan Jakób powoli starał 
się doprowadził: do tego, żeby zmieniła zda- 
nie i żałowała swej surowości. 

Dowiedziała się tedy z głębokiem wzru- 
szeniem o zamiarze samobójstwa młodej dziew- 
czyny i o jej ocaleniu. 

Często także rano, 
jedli razem śniadanie. 

Tego rania, był to czwartek, hrabia za- 
bierał się do wyjścia na miasto, kiedy oddano 
mu depeszę następującą : 

„Pan Jakób. 
„Hotel Macon, 98, bulwar Strasburski, 
„Paryż. 

„Wracaj natychmiast; kobieta, ofiara stra- 
sznej zbrodni, przyniesiona umierająca do 
szpitala w Chateau-Thierry, chce wyjawić 
ważną tajernnicę.* 


pan Jakób i Teresa 


„Doltaire.* 


Pan Jakób poruszony do głębi przeczu- 
ciem, 2e to odnosi się do historji Andrzeja, 
zawiadomił zaraz Teresę o swoim nagłym 
wyjeżdzie, prosząc. żeby czekała na jego po- 
wrót, który nastąpi zapewne jutro. 

W pół godziny siadał już na pociąg po- 
śpiesziny do Chateau Thierry, odchodzący o 
godzinie dziesiątej. 

) Marceli, po spełnieniu koniecznych for- 
I malności dla przvjęcia nieszczęśliwej Rozalji 
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w pasażu łiermanow 
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do szpitala w Chateau-Thierry i po zastano- 
wieniu się jak należy zrobić, zdecydował się 
zawiadomić policję i sądy, nie mieszając do 
tego nazwiska pani de Presles. 

Udał się do prokuratora rzeczypospołlitej, 
o którym wiedział gdzie mieszka i prosił żeby 
go obudzono. 

Prokurator rozespany, prosił młodego 
człowieka, żeby mu w krótkości przedstawił 
co go sprowadza. 

-— Panie prokuratorze —zaczął Marceli— 
będę zwięzły o ile możności. Wreszcie jestem 
pewny, że pan wybaczy takie późne najście, 
skoro się dowie, jakiej strasznej zbrodni by- 
łem świadkiem. 

— Cóż to za zbrodnia? 

— Kobieta, służąca z poblizkiej fermy. 
została zamordowaną przed dwoma godzina- 
mi w blizkości wsi Blesmes. 

— Zamordowana, jesteś pan pewny ? — 
zapytał „prokurator — może okradzona?... 

— Gdyby tylko tak było, panie proku- 
ratorze, czekałbym do dnia z zawiadomie- 
niem pana. Lecz, powtarzam, chodzi o stra- 
szną zbrodnię. Kobieta mnapadnięta przy mo- 
ście nad Maeną, dokąd zapewne ją zwabiono, 
została przewrócona na ziemię, skrępowana 
sznurem, zaniesiona na nasyp kolejowy i po- 
łożona na szynach w chwili, gdy pociąg nad- 
chodził. 


— Oh! oh! zaczyna być okropne! — 
mruknął prokurator. 

— Na nieszczęście — ciągnął Marceli — 
stało się to tak prędko, iż pomimo chęci nie 
mogłem na czas przyjść z pomocą nieszczęśli- 
wej kobiecie. Pobiegłem w tej chwili jak zo- 
baczyłem walkę, lecz nie mogłem jej zapo- 
biedz. Rzuciłem się naprzeciw pociągu, krzy- 
czałem, dawałem znaki rękami, w nadziei, że 
spostrzeże mnie lub usłyszy maszynista czy 
palacz. Wszystko napróżno, pociąg przeleciał 
jak huragan. 

— A kobieta? — zapytał prokurator. 

— Zmiażdżona do połowy! — odparł 
Marceli ze drżeniem, na wspomnienie wy- 
padku, którego był świadkiem bezsilnym — 
pociąg przeszedł jej przez nogi. 

— Okropność ! — zawołał prokurator.— 
Czy ta kobieta nie żyje ? 


— Zyje jeszcze. Rzuciłom się do niej, 
ściągnąłem z szyn okrwawionąi pobiegłem do 
Blesmes wezwać pomocy. Przyjęto ją do szpi- 
tala, doktor zapewne jest już przy niej. 

— Dobrze, wybadam ją dziś, jeżeli bę 
dzie mogła mówić. Może ona zna swoich 
morderców ?... gdyż zapewne było ich kilku ?,.. 

— Dwóch tylko. 

— Skąd pan wiesz ? ; 

— Widziałem uciekających, w chwili kie- 
dy wbiegłem na most. 


o e (Z o o a noze EEE" 


— Czy pan ich znasz?... z widzenia 
przynajmniej ? 

— Nie znam wcale. 

Mówiąc to, Marceli spuścił oczy i od- 
wrócił głowę, zawstydzony trochę kłamstwem, 
które uważał za stosowne dla spokoju pani 
de Presles. 

Obiecywał sobie powiedzieć prawdę pó- 
Źniej, lecz tylko w takim razie, jeżeli upo- 
ważni go to, że matka chrzestna będzie 
o wszystkiem zawiadomiona. 

— Czy mógłby pan przynajmniej dać mi 
niejakie wskazówki o ludziach, których spo- 
strzegałeś ? — zapytał prokurator. 
Nie, panie prokuratorze; widziałem 
tych nędzników z daleka i bardzo krótko. 
Jednak sądzę, iż mogę panu dać takie 
szczegóły: Jeden z morderców wysoki i 
chudy, trochę zgarbiony, z postawą i pozo- 
rami człowieka pięćdziesięcioletniego. Ubrany 
przyzwoicie, ciemno, rodzaj starego profe- 
sora. Drugi, mniejszy, wydawał się młodszy. 
Prawdopodobnie brunet, ubrany elegancko. 
Ani jeden, ani drugi nie muszą być tutejsi. 

— Skąd pan to wnosisz ? 

— Takie zrobili na mnie wrażenie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Od 1 do 16 styczuia nowy wspaniały program: 
Kirsten i Marietta siła zębów. W: ls ng sriewaczka 


Colosseum 


handel żelazny 5 międ-ynarodowa, Trupa Bonte, 2 panie, 
Lwów, plac Marjacki 1. 9, 

si ý j dnoaktówka i Bioskop Oesera!. 

poleca w każdym domu niezbędne 


Maszynki do siekania miesa 


zir. 2:50, Maszynki 
do tarcia uniwersal- 
ne zł. 1:50, Żelazka 
do węgli znasomi- 
te, niklowane złr. 
220 do 250 Wagi 
kuchenne zegarowe 
do 0 Kg złr. 2'25, 
270. 3:80, Kuchnie 
naftowo gazowe 
„Optimus“ złr. 6. 
Kuchenki naftowe 
z kn tami złr. 1:80 2:20, 3. Sita wło- 
siane, znakomite,wiedeńskie, poczwór- 
ne, 40 cm. zł. 1:0, Wanny żelazne 
cynkowane i lakierowane złr. 14 i 16 
Wanny cynkowe złr. 22 i 26. Przy- 
stawki do pieców lane, brązowane i 
niklowane po 90 ct. złr. 1/30 do 8 zł. 


D i a T 
Pracown'a malarska 


z górnem światłem, pokoikiem i wiel 
kim balkonem od |-go lut go do wy- 
najęcia. Zgł szenia w kancelarji Tow. 

s.tuk pięknych. 103 


artystyczny 


Lwów, Piekarska 32 


ślusarsko-budowlane 
bardzo przystępnych. 


płatnie i opłatnie. 


chrypkę i wszelkie inne „dole- 
gliwości piersiowe, w krótkim 
czasie usuwają: 


Dra Seeburgera 


| 57 Syrop 1 kor. Pastylki 1 kor. 


í Ziółka 30 hal. 
Skład wysyłkowy : 
HAY 


SZYMON 


aptekarz, c. i k. dostawca nadworny we Lwowie. 
Wysyłki na prowincję odwrotnie. 
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KOTA 


Dr. Ostaszewski-Barański $ 


Z KRAINY 
STU WYSP 


Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach. 


Karta tytułowa wyko- 
nana przez art.- malarza 
p. M. Harasimowicza. 


Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp. 


Ruch wychodźców z Galicji i Bukowiny 
do Ameryki przez Tryjest 


azda przez Tryjest do Nowego Jorku i wszystkich miejscowości 
ółnocnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pierwszorzędnych 
. parowcach. i 
Zjednoczone akcyjne Austrjackie Towarzystwo 
eglugi Parowej w Tryjeście 


Anstro-Amerikana 


Jako jedyne Towarzystwo žeglużne, które na mocy rozporządze- 

nia minister. z dnia 30 kwietnia r. 1904 1. 21.903, upoważnione z0- 

stało do tworzenia agencyj } zastępstw ustanowiło Sprzedaż kart 
okrętowych : 


w Agencji we Cwowie, ul. Karola Ludwika 1. 21 


oraz w Generalnych Agencjach w Krakowie, Brodach, Podwoło- 
czyskach, Czerniowcach, Nadbrzeziu, Szczakowej, Oświęcimie i 
innych Agencjach. 79 


Główny skład w księgami 
H. ALTENBERGA 
we Lwowie, pi. Marjacki. 


L. pr. 19 


Ogłoszenie konkursu. 


Lwów. 


Ostrzeżenie! , 


przed zakupywaniem imitacji 
aparatów i płyt. Uważać na 
markę ochronną. 


jgromna zsiżka cen 


i r 


IKANAOJANNÓ y 


uammophon Nr. 3 z koncer- 
luw4 membraną tylko 


22 zir. 50 ct. 


ieneralna reprezantacja na Galicję 


Tadeusz (Górski 


Lwów, 
plac Marjacki |. 8. 


niejszem konkurs na posadę esystenta Archiwum 


udokumentowane podania wykazujące, że: 
1. ukończyli wydział prawny lub filozoficzny, 
2. posiadzją znajomość paleografii, Graz 


do Prezydjum Magistratu w terminie do 31 stycznia 1905. 
Z Prezydjum Magistratu. 


Lwów, dnia 7-go stycznia 1905. 


Maszyny do szycia i haftu 


na raty i za gotówkę poleca 
WŁADYSŁAW KUKAWSKI 
(przedtem jan Lauruk) 
Skłsd maszyn do szycia we Lwowie, pasaż Mikolasc 


| ZA 


Ws mie z j ASpowiedwalsy za redakcją: ham twacahi 


Trupa Aurora, 9 belle de Sev illa, prawdziwe hiszpańskie tancerki, Seppl 
ner, komik, Trupa Fidardy gi mnastycy, Wagner tenor, w „Hotelu“, abri 


C. k. uprzyw. Pierwsza krajowa fabryka 
kas ogniotrwałych i zakład ślusarsko- 


Wojciecha Kosiby 


wyrabia kasy żelazne ogniotrwałe wszelkich 
rozmiarów, jakoteż wykonuje wszelkie roboty 
i artystyczne po cenach 


Wszelkie zamówienia wykonuje w jak najkrót- 
szym czasie. Dostawca dia biura patronatu przy 
Wydziale krajowym we Lwowie. Cenniki bez- 


se Krochmal brylantowy Bażanta 


SIE" uznany powszechnie za najlepszy wszędzie do nabycia! 


Władysław Kukawski 


przedtem JAN LAURUK 


Skład maszyn do szycia 
Lwów, 
| pasaż Mikolascha 


| Ware 


poleca 


Maszyny do szycia i haftu 
na raty i za gotówkę. 
Kursa szycia i haftu bezpłatnie 
Proszę żądąc cenniki. 95 

Z poważaniem 


Władysław Kukawski 
pasaż Mikołascha Lwów. 


0 odnictwo organ Towarzystwa 
gr ogrodniczego w Kra- 
kowie, pod redakcją Józefa Brzeziń- 
skiego, wychodzi w miesięcznych ze- 
szyt ch illustrowanych, obexnie 8 rok. 
Zamieszcza najświeższe i zajmujące 
prace i rozprawy, w dziedzinie sado 
wnictwa, wawrzynictwa, kwiaciarstwa, 
treści ogólnej k respondencje i t p. 
W r. 1904 mnóstwo zajmujących i po- 
uczających artykułów było objasnio- 
nych 124 rycinami. 45 

Dawniejsze roczniki są jeszcze do 
nabycia o ile zapas starczy. Całoro- 
czna prenumerata wynosi Z przesyłką 
pocztową w Austrji t Węgrzech tylko 
6k 50 h, półroczna 3 k. 0 h. Dla 
zarządów szkół i nauczycieli ludowvch 
roc'nie 4 k. 50 h. Zeszyty ckazowe 
darmo i opłatnie. 

Prenumeratę przyjmuje Admini- 
stracja „Ogrodnictwa“ w Krakowie. 
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Najgustowniejsze podarki ! 
Jan Basta 


eksport instrumentów muzycznych i 
etrun 


w SŚchónbachu 


koło Chebu w Cze- 
chach poleca swe zna- 
ne, najlepsze i przez 
powagi uznane mi- 
strzowskie skrzypce 
ze smyczkiem i dre- 
wnianem pudełkiem, 
flanelą wyłożonem 

franco za 9, 10, 12i 
15 złr. Cenniki dokła- 
dne wszystkich mu- 
zycznych instrumentów 
daremnie i opłatnie. 


Najlepsza sposobność do dobrego 

kupna. Wszelkie muzyczne instrumenty 

w mistrzowskiem wykonaniu i naj- 
lepszej jakości. 63 


| 2 UAB S 
ciągu Kilku godziu 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem ©0-go lipca 1904 


|” POCIĄG 
pocz | osob. 
urzych 0 god: 


De Twowa z: 
(na dworzec główny) 


lekam. (Jam, Bukaresztu, Koostautynopola), Żydaczowu 
Deiatyna, (od 1,10 de 30,4) Żalesaczyz, Nawostalicy 
Hernomelhu, (audins, Serethu, Radawiec, Dormy 
Walry i Swczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiedmia Karla- 
bado. Prag), Wieliczki, Orlowa, N Sącan, Jaała, 
Chahówki, Zakopanego 3 

Tarnopola, Borak wiolkich, Arzymałowa 

Wrocławia , 


Krakowa, (Berlina, $Yarezawy. Wiednia 
Karishadu Pragi), Orłowa, Nowagu Sącza. Oświęcima, IE 
Łakopanego p Przemyśl, Wislieaki, Rymanowa, Sa 
nokas Cbyrowa i 

lekam Czorikowa, Balusza, Dalatyna przez Kołomyję (ad 


11|6 da 105 w niedzisię i awięta), Korozmezi (od 
116 do dei wl), Brodina Pulny, Suezawy, Dorny 
Watry (od 1/7 do 81/8), Saretu, Berbometbe 


Rawy saskie) Sokala 
Fadwałoctysk, (Odeasy i Kijowa), Brodów 
Ławoiznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kalusaa 
3aiubore. Chyrowa 
619 r Stanieławawu, Żydaczowa, Potałor, 
3% 4 Jaworowa 
$53 I Kratowa (Borlina, Wzoeławia, Warerawy, Wisdnia, Kasla- 
ł badu, Pragi), Zakopanego przez ŻEKdA, Wiahaaki, 
Stróża, Orłowa, Mez*-Labocrz ;Paaxtu) ` 
airşja, Borysławia 
Nzuwiowa, Jarosławia, Lubaczowa 
kułomyi. Żydaczowa. Potutor, Kórzaroesd 
Ławocznego, Kułunza, Chyrowa. Borysławia, Koshawiny | 
ma e cą er a nia, Karlebadu, Pra- 
. Nowage cza, a, Tarnobrzegu, R 
i f 7 Banah Chyrows i PO | 
jekam, Czartkowa, Kalusxa, Zalęwzeryk, Koemaais, Nowo- i 
moliey przes Zucikę, Wyżnicy, Sezathu, Sucrawy, 
Pad roda (0d K Brad 
woloery „ Kijowa), Bradów, Grzymał 
Humatyna, Kipyc ec Kozowy aa 
Tuskli (ed 15/6 de 30/9), Skolego (od 116 da 2919), Stry- 
ja. Drokohyeze, Boryelawia x | 
Jaworowa 
Ea 6 rej oe: agi” Rawy ruskiej 
otw n wi ijowa), Brodó 
Potalor, Prado d doł p 
„ dw. Kopyrzyniea 
Śrakawa, (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Karistada, Pra- 
È Otwięcima, Suchej, Kocmyrzowa, Wialieaki, Or 
E mę Kalea via BE Sambora, Cbycowa 
ekan. szowa, Nowcsielioy, Sarotama, a 
Lea ty ly. chamathn. 


Krakowa. (Berlina. Wroczawia, Wiednia, Kariebada, Pra 
m), Zakopanego prras Kraków (od 25/6 de 153) 
Ńewego Sącza, Orłowa (od 1|7 do 15]9), Jamia, Luba. 
naawa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Cbyrowa 

lakam (Bukarsazin), Połułar Żydaczowa (ed 1/5 do 39:9) 
Czorikcn s, Humatyin, Kórósuezk,  Nawnsaiolicy, 
Dormy Wutry. Soczawy 

Krakowa, (Berlina, Wroclawia, Wiednia. Warszawy) 
Pragi. Karlsbadu, Oświęcima, Wieliczki, Lnbaerowa Ñ 
Termobrzega, lwoniesa. Rymanowa, Sanoka Chyrows, M 

pamparan Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwanicza (8 


Padwołoczyst, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczynina 

Zalemiczyk. Skaty, Iwania pustago, Husiatyna 

łemocznego, (Pnztuj, Ghyrowa. Kałusza, Borysławia, Gw. 
hasy 


WEP AA e MA e a WD A TO 


i wa, 
J$, Humatyna, Iwania pustego, Ska- 


= A WY M M w AA WRONKA WP M OE a W w KO 


ma dworzec „Podzamcze“ $ 
Tarnop:ta, Borek wicikiet, Grzymałowa, i 


Undwodorzyni, (Odessy, Kijowei, Brodów 
Padwotoenysk. (Odascy, Kijowa), Brodów, Grzymałewa, Bu. | 
matymu, Kspyczydisc, Czortkowa 
j z!odmołoczysk, (dat. Kijowa), Kopyczyniez, ZaJeszczyt, | 
Potutor, Iwanja posiago, Skały, Wita, Arodów, 
Grzyzaałowa F 


F'niwolocryek, ‘Odossg, Kijowa). Rrodów, Kopyczyaiee, s 
Tasg, Pobakor. |WAMA pusisga Skaly, Husiatyna 


| 2 Brzuchowie 6'42, T'3U rano, 1145 przed poł, 147, | 
| 315, 430 i 503 po potud. 754 1 812 wieczór(od | 
RB/5 do 11/9 włącznie). | 

z Janowa 820 rano, 1%16, 445 po potud, 925 wieczór i 
(od 1/5 do 30/9 włącznie), 10'16 wieczór (od 15/5 | 

do 31/8 włącznie w niedzicię i święta) i 

| ze Szczerca 9-35 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie | 
w niedzielę i święta) i 

u Lubienia W. (1*35 wieczór (od 15/5 do 11/9 włą- | 
cznię w niedzielę i święta) i 


odehodią 0 goci, 


Pociągi lokaine. 


roku, -— (Czas środkowo- curopejski). 


Ze Śwowa do: 
(z dworca głównego) 


2 Kiakewa, (Wiednia Wroclawia, Berlina. Warszawy, Pra- 
gi. Karlshadu), Rozwadowa, Jasła, (habówzi, Zrnko- 
„ panego p. Rzeszów, Orłowa, Nowego Sącza 

j|jlctan, (Jasa. Bukaresztu, Conastancyj), Kórsamesń (od 
3/5 do 8019), Srob. rung., Serethu, Lorhometu, Bro- 
i diny, Sutzawy, Doray Watry, Kocmenia 
E Krakowa, (Wiednia, Wrccławia, Barlina, Pravi, Karłsbadu) ' 

Chyrowa, Peszia, Sambora, Sanaka, Mezö Lsbovcsa, 
Rymanowa, Iwonieza, dasla, Struż, Mielca, Osława. | 
Wieliczki, Gświąqcina 


620 tlekan, (Jass, Bukaraszłn, Botuszaa), Żydsezawa, Pełutoe, 

Koroamszo, Uzortkowa, Nowesieluy, Hrodizy, I «tny, 

z Dorna Watty jad 1j7 do 81/8), Suczawy 

6% f Podwoloczysk, (Kijowa, Odesny), Brodów, Kopyczydatae, į 
Husiatyna, Czortkowa 

445 |Ławocznego, (Pesztu), Drohobycas, Bsryaław:a 

4 | Jaworowa 


em 


n. Urłowa, Oświęcima 


, 
Nadbrzsra, Zakopanego (v. Erakuw od 33/6 da 1519), 
9:36 | Sambora, Chyrowa 
10:30 | Botzca. Sokaia, Lubaczcwa, Rawy r. 
Czartkowa, Hlariatyna, kalu, laxoa puataga, Gr 
icyan, iBotesszn, Jam, Bnkarosutuj. Kałusa, Żydatowa, 
| Krakowa (Wsodwa, Wrocławia, Herlina, 
S, Luhaczowa. Oswiąęcima 
darewa, Kałusza 
64 | Jaworowa 
i. Karłspadn, Cuyrowa, Mezo Laboræ (Pareta), M. 
Borysławia, Kałuma 
„ (Kijowa, Odessy), ki rodów 
meliey, Berhomoethu, Czudina, Sarela, Brodiay, Dacis7 


| Krzkowa, (Wiednia, Wrocławia, Beriina, Pragi, Kariaba 
$ du), Lubacrowa, Sambora, Ghyrcwa, Rozwadowa 
I Krakowa, (Wiednia, Warszawy. Fragi, Rarlsbaduj, Sanoka, 
| Rymanowa, lwonicza, Tarnobrzega, ‘irói, Nowago 
| Sącza, Orłowa (od 17 do 15:9), Uuwięciina 
| 8'10 |Ławocainego, Chyruwa, Pacysiawie, Kelsusza, Uhodozowa 
10-88 | Tarnopola. Potutar 
10:65 | Czermiornac, Dulatyna, Zaloszczyk, Nowoetsiiiy 
Padwołoczysk (Kijowa, Odasasyj, Brodów, Sopyszynica, 
| wuyowa 4 
Czortkowa, Za!uczezyk, Wyżrucy. Kórosniezb, Eesmaa- 
nia, Doray Watry, Suczany, Nawośsialicy 
| Pragi, KMariska- 
du), Jawła, Chabówki, Zakopunega, Wieliczki, N. żą- 
8-06 |Tusiui (ed 15jv do 390 wiączniej, Stolngo (od iji da 
30/9 włącznie), Stryja, Chyrowa, Saryulawia, Ois- 
VS |Rzerowa, Labzerawa. Ckprewa 
9:40 | Sambora, Chyrewa 
Kołozayi, Żyduerswa | 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia. Berlina. Warszawy), 1 
Lawočre+eo, (Pesztu), Chyrowa, 
p Rawy ruaZiej, Sokala 
|| Przezqyśla (od 115 do 30,9 włącznie), Chyzowa. N. Zagórna 
f lekan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wytniey. Newo- | 
Watry, Surzawy 
Krakowa, (Wieńcia. Wroclawia, Warzzawy) Chyrawa, Rya 


manówa, lwanicza, Tarnobriega, Orłowa, Wisiscaki, 
Chahowki, Zakopanegu (od jb do 24j6 ; gd u KU 
$0|4), sama | 


|| Podwołocryak, Brodów 


* tutor, Stały, H 
A Rawy r., Lubasznwa ( 


; Iwama pactcgo,| Pr- 
„ Qrzy. 
z dworca „Podzamcze“ 
s 


= et | Poi wołocyk, Bra: Uues), Basóów. Kozparj 7 14 

Hosiatyne, Czortkowa 

10:58 | Tąrnabola, Polutor i 

Podwolneryat, (Kijowa, Odensy). Brodow, fopyczyza, Za. 
łemczyk, Husiatyna, Swały, iwania pastogo, Urry 
palowa, Czortkawa 


Torania patago, 


Sxały, Potutor, Humatyna, gk, Qrznrato' wa 


do Brzuchowic 5'48 rano, 930 i 10 SQ przed potd., 
1232, 2-05, 335, 505 po potud., 7:04 1 8'04 wieczór 
(od8/5do11/9 włącz.), 11 1€ w nocy $każdej niedz ) 
do janowa 650 rano, 915 przed połućl (od 1/3 da 
30/9 włącznie) 1:35 po połud. (od. 15/5 do 31/6 
w niedzielę i święta). 318 po połdd (od 1i do 
30/9 włącznie) i 548 po połud. | 
do Szczerca 1'45 po połud. (od 1/6 deh LUB włącznie 
w niedzielą i święta) «3 
do Lubienia W. 215 po połuda. (od 155 Ho i19 y 
w niedzielę i święta) t 
„A 


Prezydjum Magistratu król. stoł. miasta Lwowa rozpisuje nh 
m. w 

randze etatu służby miejsk. z płacą roczną 2200 kor. dodatkiem 

aktywalnym 480 kor. i prawem do dwóch 4 leci po 200 koron. 

Ubiegający się o tę posadę winni należycie ostemplowane i 


3. Że z zamiłowaniem oddają się pracy naukowej — wnosić 


Bezpłatne kursa szycia i haftu. Cenniki na każde żądanie gratis i franco, 


Na karnawał. 


Czyści chemicznie 110 


nłeprute suknie męskie idamskie 


Pierwszy chemiczny zakład 
Szymona Weissa 

tylko Kopernika 12 £wów. 
EE 
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Kołdry na puchu, wierzch 
Nowość! spód jednakowy, ovu- 
stronnie do nżytku, leciutkie i ciepłe 
po zł 1650, 18, 20 do 22; atłasowe, 
jedwabne po zł. 20, 25, 30 do zł 40, 
Kołdry zwykłe od zir. 350, 4, 5, ô, 7, 
8, 9, 10 do zł. 14; atłasowe jedwabne 

po zł. 12:50, 14, 16, 18, 20 do 30 
Materace czysto włosienne za 3 
poduszki zł. 14, 16, 18, 
20 do 30 zł. Materace z morskiej tra- 
wy 650. 7, 8 do 10 złr. 
Nowość! SIENNIKI „HIGIENA* ze 
słomy preparowanej po złr. 6 i 7, wy- 
ścielane trawą morską lub włosieniem 
po zł. 10, 12 do 20 złr. dA 
maszyna parowa odświe- 
Nowość! ża i Czyści poduszki pie- 
rzane zupełnie jak nowe po 30 ct. 
za kilo. 78 


Tylko w specjalnej pracowni 


Kołder I materaców 
Józefa Schustera 


Lwów, ul. Kopernika 5. 


Piper s Żąb:rsj SeorieA ekiz, 


112 


81 
ha 
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Codziennie koncert muzyki wojskowej. -— Początek o godz. 3-tej wieczór. 


UWAGA: Pora nocna Oznączcrą jest ramkami, — Czae trodkowo-europujski jest późniejszy o Ż6 meus 


ad czasu lwowskiego. — Zwykłe buety do Jazdy I wszelkiego Innego rodzaju bilety, illusttowane przewuydm., 
Sady laadr i t. p, nabywać można przea cały dzień w biurze miejskiem c. k. kotel państwowych, 
SUSIURNA h 
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E E EE NNOÓWZ 
PARKIETY e 


i posadzki deszczułkowe 


oraz 


wszystkie wyroby stolarskie jako to: drzwi, 
okna, krzesła, stoliki ogrodowe it. p. 


poleca 96 


10 


Skóry 


przepyszną imitację jako je- 

dyne racjonalne obicie na meble 

i siedzenia powozowe w ko- 
lorach modnych poleca 


Alojzy Hübner 


we Lwowie. 


< 
POLE N 


Ogrodnik =£ 


àonaty, z wieloletnią praktyką w Ber- 
linie i Paryżu, od lat 10 prowadzący 
szmoistnie gospodarstwo ogrodowe 
przy pałacu hr Badeniego w Radzie- 
chowie, z powodu zmiany stosunków 
oszukuje posady od I Marca 1905. 
askawe zgłoszenia: Hieronim Roeht, 
Zarząd dóbr Radziechów. 


CZy | œ 
Dr. A. Chrimea w Zakopanem 

otwarty cały rok. żył 
Cema od oveby ed È koroa driennie x czócm sty- | 
maniem: Prosperta na żądanie, 


AA I PANNA ZOZ WA PT NYC o WERONA WA A 


Kawiarnia Amerykańska 


rzy ulicy Trzeciego Maja i. 11 we Lwowie 
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